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Jak i dokąd?
Ministerstwo urzędnicze jest przejściowe. 

Zniesie — lada dzień —  rozporządzenia językowe, 
ułoży projekt językowej ustawy, zaniknie sesyę Ra­
dy państwa, aby zaraz nową sesyę otworzyć —  i 
oczekuje potem normalnego funkcyonowania parla­
mentu. Rada państwa będzie musiała wybrać dele­
gacje dla spraw wspólnych; załatwić sprawę ugody 
węgierskiej przez zatwierdzenie lub odrzucenie ogło­
szonych na zasadzie § 14 rozporządzeń ugodowych: 
załatwić a przynajmniej wdrożyć sprawę językową 
przez wybór komisyi i przekazanie do niej rządowe­
go projektu ustawy językowej. Czy w trakcie tych 
spraw, czy po icli załatwieniu dopiero —  w każdym 
razie po niezbyt długim czasie, będzie musiał rząd 
obecny ustąpić, a miejsce jego zajnue już nie urzę­
dnicze, nie przejściowe ministerstwo, lecz stałe, a 
przynajmniej takie, które mieć będzie pretonsyę do 
stałości.

Otóż wszystko, co się obecnie dziać będzie 
w parlamencie i po za nim —  będzie przygotowa­
niem do tego, jakie ministerstwo przyjdzie po dzi- 
siejszem, jaki kierunek ma być nadany austryackiej 
nawie państwowej. A  gdy mówimy: „jakie minister­
stwo” — mamy na myśli nie ludzi, nawet nie cał­
kiem stronnictwa, jakie obecnie istnieją —  mamy 
przede wszy stkiem na myśli kierunek. Nie ludzi — 
bo się i tak już obawiamy, że w tem wszystkiem, 
co się obecnie w Wiedniu, a przez odbicie i w kra­
ju ściera, sprężyny osobiste zbyt wielką grają rolę. 
Nie stronnictwa —  bo sądzimy, że i w stronnictwach 
i w ich ugrupowaniach będą musiały bardzo znaczne 
zajść zmiany, tak, że niejedno stronnictwo prócz na­
zwy nie będzie miało nic, coby z obecnego potopu 
liienaruszonom przechowało.

Burza, która przeleciała nad Austryą, była zbyt 
wielka, szkody, jakie wyrządziła, były zbyt ciężkie, 
niebezpieczeństwo, na jakie narażała i naraża jeszc ze, 
zbyt śmiertelne —  ażeby nie było powodu dosyć do 
retieksyi na temat programowy. Każde stronnictwo 
powinno obecnie przedsięwziąć rew izję tego, co dla 
swego kraju czy też dla całego państwa jako pre-N 
gram uważało. Powinno zgłębić gruntownie, co 
w ostatnich latach przyniosło ż y c i e  — a pamię­
tajmy, że życie jest obecnie bujniejsze i ma żywsze 
tempo niż dawniej i że kilka Jat dzisiaj starczy za 
dziesiątki lat z początków tego stulecia. Więc co 
było dobre w roku np. 1891 — już dziś może być 
nieprzydatne. W ięc dawne szablony programów par­
tyjnych —  dawne sztandarowe formułki i hasła, dla 
grup partyjnych — dziś już nie wystarczą. Trzeba 
wytknąć sobie dla państwa i zamieszkujących je lu­
dów program ż y c i o w y  i ż y w o t n y ,  odpowiadający 
temu, co jako istotna, dziejową ewolucją wywoła,na, po­
trzeba, pulsuje silnie i domaga się uwzględnienia 
tak natarczywie, że grozi rozsadzeniem starej formy, 
w jaką życic polityczne i społeczne ujęto.

Parlamenty mogą popaść w te same błędy, 
w jakie popadają rządy. Jednym z najpospolitszych, 
najczęściej powtarzających się błędów jest, że rząd 
nie widzi, nie odczuwa, nie rozumie życia, pulsuią- 
czcgo w społeczeństwie. On ma szereg formułek,

które mu dotychczas wystarczały —  on wyobraża 
sobie, że skoro przecież każda ustawa i wszelka ad­
ministracyjna działalność ma mieć na oku tylko do­
bro powszechne i poszczególne dobio jednostek —  
te przecież to ciągle, tak troskliwie pielęgnowane 
„dobro” musiało już rozwinąć się w tak potężne 
drzewo, że wszyscy się pod liiem zgromadzić i 
ochronić zechcą. A  przeto mniema rząd, że „wszystko 
iść musi. jak najlepiej na tym najlepszym ze świa­
tów” .

Tymczasem jednak, gdy rząd w przekonaniu, 
że wszystko jest bardzo dobrze, stoi na miejscu lub 
obraca się w kółko —  kotłujące ciągle życie społe­
czne wyrzuca na powierzchnię nowe grupy, nowe 
kierunki,; nowe żądania i potrzeby, nowe., kwestye. 
Gdy rząd nie może się do kroku naprzód zdecydo­
wać, —  gdy sobie kładzie „bawełnę w uszy od 
ludzkiego jęku” — te nowe dążenia i żądania tak 
się wzmogą, spotężuioją, że kto się z niemi wczoraj 
jeszcze liczyć nie umiał, tego one dzisiaj już 
zmiotą.

W  ten sam błąd popadają nieraz całe stronni­
ctwa, zwłaszcza, j e ż e l i  w w a l c e  m i ę d z y  sobą  
tok się zacietrzewią, tak zaślepią, że ta w a l k a  
s t a n i e  s i ę  i s t o t n ą  t r e ś c i ą  i ch p r o g r a m u  
i że po za nią nic już nie widzą. I  gdy im się zdaje, 
że całego państwa, czy kraju, czy narodu losy za­
leżą od tego, żeby stronnictwo barwy n. p. żółtej 
wzięło stanowczo górę, nad stronnictwem zielonem —  
społeczeństwo z czasem zobojętnieje dla tych walk 
i ich pseudo-bohaterów —  a dla nowych swych po­
trzeb, nowych kwestyj, czekających rozstrzygnięcia,, 
poszuka sobie nowych ludzi i nowych grup. I  wtedy 
ze zdumieniem spostrzegą zieloni, że społeczeństwo 
zupełnie obojętnie przejmuje ich zwycięstwo nad żół­
tymi przy obsadzeniu jakiegoś od wyboru zależnego 
stanowiska —  a z rozpaczą ujrzą żółci, że ich klęska 
nikogo nie wzruszyła i nie wstrząsła społeczeństwem 
w jego posadach. D.-,brz\ jozefi w takiej chwili znajdą 
się, czy nowi ludzie, czy nowe ich grupy, którychby 
społeczeństwo z korzyścią użyć mogło —  dobrze, .je­
żeli przynajmniej między starymi znajdą się tacy, co 
nowe potrzeby i prądy zrozumieć i na pożytek spo­
łeczeństwa zużytkować potrafią. Ale biada, jeżeli 
w takich chwilach każdy uporczywie trwać będzie 
przy swoim stronniczym, na potrzeby i n n e j  chwili 
obmyślanym programie.

W przełomowej chwili znajduje się obecnie 
Austrya. Ślepy nie widzi, że gmach w swych posa­
dach się rysuje. W  takiej chwili trzeba strasznego 
zaślepienia, ażeby życie publiczne zamykać w da­
wnych szablonach partyjnych i doprowadzić do tego, 
by cała polityka nie w tem się streszczała, jak —  
i dokąd? — ale prawie wyłącznie wtem:  kto i prze­
ciw komu?

Trzeba więc na to pytanie: j a k  i d o k ą d ?  
znaleźć poważną odpowiedź, nie wypływającą z wczo­
rajszej, lub dzisiejszej sytuacji, nie opartą na ha­
słach dotychczasowymi, nie powstającą z refleksyi 
na temat, czy za poprzednie grzechy ma być to 
lub owo stronnictwo u k a r a n e ,  a inne n a g r o ­
d z o n e  —  ale odpowiedź, wywołaną jedną główną 
myślą przewodnią: p a c y f i k a c y i .

O tem, od czego zaluzy przeprowadzenie pacy­
fikacji —  ale me na chwilę, lecz stałej —  pomó­
wimy w iastępnym numerze.

Wiadomość, jakoby Anglicy wtargnęli *już na 
terytoryum nieprzyjacielskie, zakomunikowana tele­
graficznie i nam onegdaj, nie stwierdziła się dotąd, 
najprawdopodobniej więc była czczą tylko pogłoską.; 
Obudziła ona, zresztą od początku zaraz powątpic-; 
wauie w swą wiarygodność. Anglicy mieli przekro-! 
czyć granicę pod Kimberley, a więc w wolnem pań­
stwie Oranii. Owoż krok taki byłby zbyt drastycznem 
pogwatceniem prawa narodów. Stosunki między An­
glią i państwem Orania są dotąd zupełnie normalne, 
a przymierze orańskie z Traiisvaalem mogłoby ucho- 
dzi<r za casus l)dU dopiero z chwilą wybuchu wojny. 
Jeżeliby więc nawet inwazja istotnie nastąpiła, tu 
chyba nie dokonały jej angielskie wojska regularne, 
lecz tylko awanturnicza banda pod wodzą nowego 
jakiegoś Jamesona. Dotąd zresztą byłoby już nade­
szło stanowcze potwierdzenie pierwotnej wiadomości, 
a Boerowie odpowiedzieliby przecie na napad re­
presją.

Tymczasem zdaje się, że nawet wojny jeszcze 
nie wypowiedziano. Z Brukseli donoszą^ że w Trans­
yaalu postanowiono do iluia wczorajszego wyczeki­
wać spokojnie odpowiedzi na ultimatum, które Kru­
ger przestał Salisburemu, a które domaga się co­
fnięcia wojsk angielskich od gyanie Transyaalu. Jak­
kolwiek wiadomość ta ma cechę oficjalną, pochodzi 
bowiem od reprezentanta Transyaalu dr. Lcydsaf 
z Londynu zaprzeczają joj, a Biuro Reutera wprost 
twierdzi, iż o tukiem ultimatum nic rządowi angiel- 
SKiemu nie wiadomo.

Natomiast wiadomo tam, że członek Izby pa,- 
nów Clark, telegraficznie przesiał prezydentowi Kru­
gerowi wyciąg z mowy ks. Devonshire, a mianowi-. 
de te jej ustępy, które umożliwiają rzeczypospolitej 
honorowy odwrót. Na to odpowiedział rząd Trans-; 
yaalu, iż ma szacunek dla wielkich prądów dążących 
do pokojowego załatwienia zatargu, że jednak po 
odrzuceniu dotychczasowych propozycyj transyaal- 
skich i po sposobie, w jaki to uczyniono, rzeczpo­
spolita nie może występywać z noweini propozycya- 
mi Gdyby Anglm miała szczerą chęć pokoju, to nic 
opierałaby się dopuszczeniu mieszanej komisyi roz­
jemczej do rozstrzygnięcia zatargu.

W Anglii nie brak, co prawda, zwolenników 
pokoju dość gorących, by potępiać całą akcyę rządu 
przeciw TransvaaIowi. Z tjeb kół rozeszła się nawet 
pogłoska, żc do wojny wcale nie przyjdzie, że kró­
lowa wyśle natomiast swogo syna, ks. of Connaught 
do Afryki południowej jako nadzwyczajnego komisa­
rza. Wobec jednak usposobienia mas, wobec wpojo­
nego w ogół przekonania, że honor Anglii da się 
salwować krwią jedynie, rząd cofnąć się już nie 
może z wojowniczego swego stanowiska, takie więc 
wiadomości, jak np. o misyi ks. Connaughta brać 
należy jedynie za pium desideriam kół pokojowo 
usposobionych.

Co do zapatrywań Krtigera na szanse woirr
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ito najlepiej cechuje je mowa wygłoszona przez niego 
Jdnia 3 b. m. przy otwarciu VolKsraadu. Prezydent 
^powiedział, iż wszystko wskazuje na to, że wojna 
nie da się uniknąć. Duch przewrotności opanował 
peune kraje i zwraca się przeciw Transyaalowi, 
który chce sam sobą rządzić. Chociażby Bóg wie, 
ile tysięcy w , ruszyło przeciw rzeczy pospolitej nie 
powinni się Boerowie obawiać, bo Bóg jest najwyż­
szym sędzią i nie kto łfkiy, jeno on rozstizygać bę­
dzie. Gdy d amen,sou wtargnął, tysiące kul zwróciło 
się przeciw Burgherom, a przecie nic im nie zro­
biły, podczas gdy przeciwna strona utraciła stu ludzi. 
Bo B ig  kule nosi i światem rządzi.

W  odpowiedzi na te słowa oświadczył prezy­
dent Yolksraadu, że lepiej nie żyć, niźli nie mieć 
własnej ziemi. Z zawikłania dzisiejszego jeiudynem 
wyjściem jest wojna.

S y t ^ a c y a .
Rozpoczęła się era komunikatów. Młodoczesi 

.ichwalą z 4 paździei nika oświadczyli, że „w  spra- 
•wuek językowych w Czechach równouprawnienie oby­
dwu języków opiera się nie na żadnych ministeryal- 
nycli rozporządzeniach, lecz na reskrypcie gabineto- 
.wym cesarskim z dnia 8  kwietnia 1848 r., na który, 
[jak wiadomo, powołał się w roku zeszłym Trybunał 
.kasacyjny w pewnem indy widualuem rozstrzygnięciu. 
Reskrypt ten ma dla Czech znaczenie ustawy obo­
wiązującej. Polityka a b s t y n e n c y i ,  podsuwana 
idłodoczechoin przez ich przewódcę dra E n g l a ,  zo­
stała z góry o d r z u c o n ą  jako niewłaściwa i zguuna 
dla interesów narodu czeskiego.

W  tym sensie zwalczają ją  kierujący polityką 
mloduczeską Narodni Listy. Myśl ta więc nie jest 
w tej chwili aktualna.

*
♦ *

Natomiast wysoce aktualna jest uchwała komi­
tetu wykonawczego prawicy, powzięta w czoraj jedno­
myślnie, a stwierdzająca:

1 ) że stronnictwa prawicy pozostają nadal w do­
tychczasowym związku;

2)  że są zdecydowane urzeczywistnić wspólny 
program;

T) że będą się starały rozwiązać spór językowy 
:na poustawie konstytucyi i równouprawmieuia wszy- 
stkicn narodów;

4) że będą dążyły do utworzenia rządu, „kto- 
iryby odpowiadał stosunkom większości44.

*
* *

W  tej uchwało komitetu wykon iwczego prawi­
cy n a j w a ż n i e j s z y m  j e s t  to,  c z e g o  on ni e  
z a w i e r a .  A  nie zawiera zapowiedzi opozycyi bez­
względnej obecnemu rządowi, przeciwnie, w jednym 
punkcie schodzi się nawet z programem rządu, mia­
nowicie w zamiarze rozwiązania sporu językowego na 
podstawie praw konstytucyjnych.

Natomiast jest wypowiedziane dążenie do utwo- 
irżenia rządu, któryby odpowiedział stosunkom wię­
kszości —  w tej mierze komitet wykonawczy pra­
wicy raczej jest w zgodzie z rządem, który sam 
rozumie, że przyszedł na świat, jako prowizoryczny 
i jako taki ustąpi miejsca rządowi, „któryby odpo­
wiadał stosunkom większości".

Tukiem było przecie^ założenie i taką geneza 
[gabinetu hr. Clary.

Jest więc w tej uchwale ebzekutywy prawicy 
umiarkowanie, jest rezultat rokowań z hr. Clary.

* *
Równ.e pocieszającym jest komunikat komisyi 

parlamentarnej Koła polskiego, wczoraj rozesłany. 
W koinuuikaeie tym komisya parlamentarna Kola 
polskiego z a p r z e c z a ,  j a k o b y  w ł o n i e  k o ­
m i s y i  p o l s k i e j  i s t n i a ł a j  a k a k o 1 w i e k r ó ­
ż n i c a  zdań.

^ o n ie s ie n ia o  wszelkich konfliktach między

członkami polskiej komisyi parlamentarnej są pozba­
wione wszelkiej podstaw7}’ 14.

Szczerze cieszymy się z tego oświadczenia —  
gdyż niedawno, bo jeszcze w bieżącym tygodniu 
czytaliśmy w pismach wdeduńskieh i w dziennikach 
krakowskich wiadomości w7prost przeciwne. Niczego 
bardziej nie pragniemy, jak zgody opinii w kumisyi 
parlamentarnej Koła polskiego i powodzenia poli­
tyki, którą prezes Kola polskiego na zewnątrz za- 
stępywał. Będzie to dobrą zapowiedzią dla nadcho­
dzących obrad i uchwał Kola polskiego.

Rangi shiżbawe proisserów.
Pan minister wyznań i oświaty przyznał siódmą 

(VII) rangę służbową następującym profesorom szkół 
średnich : Michałowi Soniewickiemu w  gimnazyum
w Brzeżanach; Kornelowi Polańskiemu w  gimnazyum 
w K o łom y i; Janowi Pawlicy, radcy szkolnemu drowi 
Ziembickiemu, radcy szkolnemu Adamowi Pazdrowskie- 
mn i Janowi Czubkowi, wszystkim w  gimnazyum św. 
Anny w  Krakowie ; dr. Władysławowi Kosińskiemu i 
i Alojzemu Szarłowskiemu w gimnazyum III. w Kra­
kow ie ; radcy cesarskiemu dr. Emilowi Sawickiemu i 
Janowi Wercliratskiemu w gimnazyum Akademickiom 
we Lw ow ie ;  dr. Danielowi Ludkiewiczowi, Leopoldowi 
Wajglowi, Mikołajowi Sywulakowi i Kornelowi Fische­
rowi w gimnazyum II. we Lwowie ; radcy cesarskie­
mu Michałowi Slużewskiemu, Edwardowi Fidererowi i 
i radcy cesarskiemu dr. Ludwikowi Kubali w gimn. 
Franciszka Józefa we Lw ow ie ;  radcy szkol. Maryauo- 
wi Łomnickiemu, Wincentemu Ciśle i Mieczysławowi 
Jamrógiewiczowi w gimn. IV. we Lw ow ie ;  Marcinowi 
Drzymucho-wskiemu, Józefowi Czernemu Schwarzen- 
bergowi i Karolowi Gutkowskiemu w gimn. w  Nowym 
Sączu; Andrzejowi Makowskiemu w  gimnazyum w Sta­
nisławowie; radcy szkol. Janowi Kórnickiemu, Winc. 
Martusiewiczowi, radcy szkol. Klemensowi Schnitzlowi 
i Franciszkowi Haburze w  gimnazyum w Tarnow ie ; 
Walentemu Myjkowskiemu w  gimnazyum w Wadowi­
cach ; radcy szkolnemu Romanowi Spitzerowi i Czesła­
wowi Pieniążkowi w szkole realnej w K rak ow ie ; Ro­
mualdowi Bobinowi w szkole realnej we Lwowie; Ka­
rolowi Góreckiemu w szkole realnej w Stanisławowie; 
Aloizemu Daszkiewiczowi i Janowi Langowi w szkole 
realnej w  Tarnopolu.

Pan minister wyznań i oświaty przyznał nastę­
pującym profesorom szkół średnich ósmą rangę słu­
żbową: Ludwikowi Tocie, Stanisławowi Świstalskiemu 
i Stanisławowi Matwijowi w  gimnazyum w Bochni; 
dr. Leopoldowi Herzlowi, dr. Gersonowi Blattowi i 
Piotrowi Skobielskiemu w gimazyum w Brodach; Ja­
nowi Warchołowi, Tomaszowi Glińskiemu, Adamowi 
Paszczyuskiemu, Mikołajowi Baczyńskiemu w  gimna­
zyum w Brzeżanach ; Józefowi Chlebkowi w gimna­
z jum  w  Buczaczu; Antoniemu Padzie w gimn. w Dro­
hobyczu ; Janowi Nowakowi , Ignacemu Rychlikowi 
w gimn. w  Jarosławiu; Tomaszowi Pawłoskieuiu, J ó ­
zefowi Kozakowi, Janowi Jagiarzowi, Aleksandrowi 
Truszkowskiemu i Kasprowi Brzostowskiemu w  gimna­
zyum w Jaś le ; dr. Stanisławowi Kubisztalowi w 1 gim-
nazyum z językiem wykłcdnwyin polskim w Kołomyi;
Julianowi hiasalskieimi, Ludwikowi Salo i Emilowi Kor- 
dasiewiczowi w  ruskich klasach równorzędnych w gi- 
mnazyum w Ko kuny i ; Waleryauowi Heckowi, Romano­
wi Znwilińskiemu, Jędrzejowi Gąsierowskiemu, Kazi­
mierzowi Bobkowi, Janowi Brylowi i Ignacemu Krau­
zowi w  gimnazyum św. Anny w Krakowie ; Euzebiuszowi 
Szajdziekiemu, Piotrowi Cetnarowskiemu i Antoniemu 
Lassonowi w  gimnazyum św. Jacka w Krakowie ; Bro 
liisławowi Gustawiczowi, Janowi Dziurzyńskiemu, dr 
Franciszkowi Byiickienm, dr. Janowi Bystroniowi, Jó­
zefowi Przybylskiemu w gimnazyum III. w Krakow ie; 
Piotrowi Ogonowskiemu, dr Tadeuszowi Mandyburowi, 
Hilaremu Ogonowskiemu, Eliaszowi Kokorudzowi w g i­
mnazyum aKademickiem we L w o w ie ; Michałowi Bogu­
szowi, Feliksowi Józefowiczowi, Grzegorzowi Jaremie,

dr. Albertowi ZipperowI, Mikołajowi Pleszkiewiczowi, 
dr. Mieczysławowi 'Warmskiemu, Saturninowi Kwiatków 
skiemu w ginmazyum II. we Lw ow ie ;  dr. Alojzemu 
Jouganowi dr. Józefowi Limbachowi, Bolesławowi Szom- 
kowi, Wincentemu Frankowi w gimnazyum imienia 
Franciszka Józefa we Lw ow ie ;  Romanowi Palmateino-, 
wi, Karolowi Rawerowi, dr. Stanisławowi Wiśniowskie­
mu, dr. Kornelowi Heckowi, dr. Antoniemu Jaworskie­
mu, Władysławowi Zagórskiemu, dr Alfredowi Jahne- 
rowi, Władysławowi Wasilkowskiemu w gimnazyum 
IV. we Lw ow ie ;  Zygmuntowi Kunstmannowi, dr. Mi­
chałowi Jezienickieniu, Stanisławowi Schneiderowi, dr. 
Stanisławowi Klemensiewiczowi, Romanowi Moskwie, 
Stanisławowi Majerskiemu w gimnazyum V. we Lwo­
w ie ;  Janowi Strojekowi, Romanowi Gutwińskiemu, dr. 
dr. Kazimierzowi Krotowskiemu w  gimnazyuin w Pod­
górzu; dr. Mikołajowi Antoniewiczowi, Konstantemu 
Horbalowi, Kazimierzowi Górskiemu, Franciszkowi Sei- 
dlerowi, dr. Józefowi Drozdowi w gimuazyum I. w7 Prze­
myślu; Dymitrowi Czeciiowskiemu Dymitrowi Lew ko­
wiczowi, Sewerynowi Zarzyckiemu w gimnazyum II. 
w Przemyślu; Filipowi Swistuniowi, Franciszkowi Soł­
tysikowi, Janowi Ryglowi, Stanisławowi Znbawskieinu 
w  gimnazyum w Rzeszowie; Władysławowi Sluenrowi, 
dr. Wincentemu Szczepańskiemu w ginmazyum w Sam 
borze; Ignacemu Duięhowsidemu w gimnazyum w No­
wym Sączu; Augustowi Mroczkowskiemu, Romanowi 
Vetulaniemu, Antoniemu Gutkowskiemu, Józefowi Mo­
skalikowi w gimnazyum w Sanoku; Michałowi Seine- 
nowowi, Aronowi Kohuowi, Wincentemu Mismlkowi 
w gimnazyum w Stanisławowie; Jędrzejowi Niobie- 
szczańskiemu, Teodorowi Wasylcwskiemu, Janowi Ha- 
lagardzie, Edwardowi Sohizmerowi w ginmazyum w  Stry­
ju ;  Edwardowi Strutyńskiemu, Franciszkowi Voglowi 
w gimnazyum z językiem wykładowym polskim 
w Tarnopolu; Rudoliowi Scliantrochowi, dr. Jano­
wi Leu iekow i, Maciejowi Zwolińskiemu w gimna­
zyum w Tarnowie; Tadeuszowi Kołomioekieinu w gi­
mnazyum w Wadowicach; dr. Tomaszowi Gawendzie, 
Janowi Sanockiemu, Janowi Różyckiemu, Bronisławowi 
Dobrzańskiemu, Szymonowi Truszowi w gimnazyum 
w Złoczowie; Czesławowi Tomaszewiczowi, Janowi Bi- 
dzińskiemu w szkole realnej w Krakowie; Antoniemu 
Stefanowiczowi. Zdzisławowi Fialce, Włodzimierzowi 
Szuchiewiezowi w szkole realnej we L w o w ie ; Leopol­
dowi Seidlerowi w  szkole realnej w Stanisławowie; 
Antoniemu Gedroyciowi, Karolowi Staniewiczowi w szkole 
realnej w Tarnopolu; Franciszkowi Gutowsmemu w szk. 
realnej w Tarnowie.

Kronika miejscowa.
L w ó w ,  6 października.

J u t r o :
—  7 października Sobota, Juslyny panny.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 15, zachód o godz. 5 

minut 20.
—  O godzinie 31/2 popołudniu w teatrze hr. Skarbka: „Ku 

piec wenecki".
—  O godzi. 71/2 wieczorem w  teatrze lir. Skarbka: „Donna 

Juanita".

L u l l a  d i e s  s in o  l i n e a .  P. Markiewiczown, 
właścicielka składu fortepianów, prostuje twierdzenie 
aktu oskarżenia w sprawie gal. Kasy oszczędności, ja ­
koby była winua Kusie 19.300 zł. Oświadcza, że dług 
swój pokryła częścią gotówką, częścią wekslami przez 
nowy zarząd Kasy za dobre uznanymi. Protestuje 'eż 
przeciw uwadze, jakoby skład fortepianów nie zasługi­
wał na kredyt wyższy niż 200 zł.

Tak samo protestują Klara i Maurycy Haskiarwio 
przeciw twierdzeniu aktu oskarżenia, jakoby w ierzy­
telność Kasy oszczędności do nich była nieściągalna. 
Oprócz dobrych podpisów, opiera się ta wierzytelność 
na realności, przed dwoma laty na 45.000 zł. osza­
cowanej.

Dalej otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: „W  akcie oskarżenia Franciszka Zimy 
przez prokuratoryę państwa, w ustępie zatytułowanym : 
..Z kredytów wekslowych
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akcie osoby przesyłają nam sprostowanie na zasadzie 
§. 19-go ustawy prasowej. Otóż pytanie: gdybyśmy
takiego sprostowania n i e  zamieścili, czy i jak p. pro­
kurator wystąpiłby przeciw nam za to, że j e g o  w ł a ­
s n e g o  a k t u  n i e  p r o s t u j e m y ?

Zwykła, a wstrząsająca historya była 
wczoraj rozpatrywana przez sąd przysięgłych. Uboga 
kobieta, umierająca z głodu, wrzuciła malusie ośmio­
miesięczne dziecko do rzeki, bo nie mogła patrzeć się 
na jego męczarnie. Dzieje jej bardzo smutne i bardzo 
niestety codzienne. Służyła we dworze kiedyś, jako ła­
dna zapewne dziewczyna i tam „dziedzic’11 został ojcem 
jej dwojga dzieci. Wtedy powodziło się je j  dobrze. 
Potem dziedzic umarł, a ją  oddalono z dworu —  już 
z trojgiem dzieci, z których najmłodsze miało 8 miesię­
cy. Poszła więc w świat z trojgiem biednych małych 
stworzeń i naturalnie nigdzie nie dostała roboty. Za­
częli głodować i żebrać. Raz zdarzyło się, że nieszczę­
śliwa od dwóch dni nie miała co ani sobie ani dzie­
ciom do ust włożyć. Głód rozstroił ją. Zmęczona, w y ­
czerpana, znalazła się nad rzeką i je j nurtom powie­
rzyła najmłodsze, jęczące z głodu niemowlę. Przed są­
dem przyznała się do winy. Po świetnej, głęboko 
w rdzeń stosunków społecznych sięgającej obronie dra 
Herziga przysięgli orzekli niewinność oskarżonej, po- 
czem nieszczęśliwą puszczono wolną.

N a p, Zawa&zkifcgjo, nowo zaangażowanego 
artystę naszej sceny, który wczoraj przyjechał z Kra­
kowa, napadł wieczorem, tuż pod samym gmachem 
teatralnym, jakiś drab, i jednym ruchem wyrwał mu 
zegarek z dewizką z kieszeni kamizelki. P. Zawadzki 
poczęstował rzezimeszka laską i nie leniąc się puścił 
się za nim w pościg; dopadł draba na rogu ul T ry ­
bunalskiej i oddał go w ręce policyanta... niestety, 
zegarka nie odebrał, bo rzezimieszek uciekając porzu­
cił go na ulicy.

Ciekawy zabytek. Po zburzeniu starej ka­
mienicy (dawniej własność Mullerów) przy ul. Teatral­
nej, odsłoni! się w  ścianie granicznej od sąsiedniej ka­
mienicy (mieszczącej cukiernię p. Grossa) znaczny ka­
wał fortyfikacyjnego muru starożytnego Lwowa. Mur 
ten zbudowany jest z wielkich bloków kamiennych 
i jest jedynym szczątkiem, jaki zachował się z dawnej 
fortyfikacyi miejskiej w  tej stronie. Za parę dni wzno­
szące się mury nowej kamienicy p. Riedhi zasłonią go 
przed oczami ciekawych.

W  Świat... Żółte miała buciki, granatową 
sukienkę, enustkę czerwoną na głowie, a do tego sze­
snaście wiosen życia i... urodę ; mówiło je j o niej lu­
stro, gdy przeglądała się w  niem o słońca wschodzie, 
mów li jej o tein chłopcy, gdy przebiegała ulice z ko­
szykiem w ręku, dążąc za sprawunkami. Oczy miała 
piwne, kruczej czarności warkocze. Ciężył je j jednak 
widocznie pobyt w  domu rodzinnym. Codziennie za­
wsze to samo —  dziwna monotonia życia, a ją  rwało 
coś i pędziło naprzód... w  kraj nieznany... Wczoraj 
rano matka daremnie szukała swojej córeczki. Piękna 
Józia opuściła skromne apartameuta i poszła... Do­
kąd ? —  niewiadomo.

Pod bokiem policyi. Przy ul. Jagiellońskiej 
1. 16, oszczędny gospodarz nie świeci wcale w sieniach 
domu. Wczoraj dziewczyna z prasowahii M. Szwabel, 
przechodząc korytarzem ciemnym, upadla fatalnie. Za­
laną krwią, odwieziono dorożką do domu, gdzie we­
zwano pomocy lekarskiej.

Kron?k& krajowa.
Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżniono gr. 

kat. probostwo regiae eollafionis w  Krościenku (koło 
Cłiyrowa) ks. Teodoremu Wojtowiczom i, dotychczaso­
wemu preboszczowi w Zwiniaezu górnym.

Morderczy napad na księuz a. W  dalszym 
ciągu donoszą na z Tarnopola pod datą wczora jszą : 
Ks. kanonik Neuburg w Kozłowie ż y j e ,  lecz jest 
bezprzytoinuy i jest nieznaczna tylko nadzieja utrzy­
mania go przy życiu.

Tarnopol, 5 października. Wbrew postanowie­
niom kontraktu towarzystwo elektryczne zamierza sta­
wiać slupy drewniane zamiast żelaznych na umieszcze­
nie lamp, w  głównych nawet ulicach —  tak samo 
wbrew umowie miasto przewodów podziemnych, prze­
wody drutami (nadziemne) zamierza poprowadzić.

W  grodzie tedy naszym silne rozgoryczenie 
j  jednomyślne zdanie, że obecnie, gdy przychodzi do 
praktycznego doświadczenia z kontraktem, pokazuje 
się, że kontrakt nadaje prawa towarzystwu elektry­
cznemu, gminie zaś prawie żadne, albo tylko nie­
znaczne są zastrzeżone.

Profesor Ruth zorganizował oddział śpiewaków, 
który na rocznicy listopadowej już wystąpi z pierwszą 
produkcyą.

Stanisławów, 5 października. Pod zarzutem 
uprawiania handlu dziewczę,airii uwięziono tu onegdaj 
kupca z Tunisu Gedaliego Feuera, człowieka 60-letnie- 
go, który przybywszy tu przed kiiku dniami czyuil 
kroki wstępne do rzekomego ożenku z 16-letuią dziew­
czyną, dla której sprawił sutą wyprawę. Zachowanie 
się Feuera wydało się żandurmeryi podejrzanem i uwię­
ziła go. Śledztwo w  toku.

W najbliższej kadencyi sądzonych będzie przed 
ławą przysięgłych kilka spraw bardzo zajmujących, 
Pomiędzy imiemi stanie przed kratkami Nuta Marmo- 
rosch z Jabłouicy, oszarżony o skrytobójcze zamordo­
wanie dziewczyny w  ostatnich dniach czerwca r. b., 
oraz Herscli Talesuan i towarzysze, obwinieni o po­
pełnienie głośnej kradzieży z włamaniem w  urzędzie 
podatkowym w Mouasterzyskach, roku zeszłegu.

Szereg wykładów uniwersytetu ludowego im. Mi- 
.ckiewicza, u nas rozpoczyna w najbliższą niedzielę dr. 
\Filip Mosler z Buczacza, który nrnwić będzie „O Ro-

syi współczesnej “ . Prelegent był zmuszony poznać sto- 
sunki tamtejsze z bliska, rzecz zatem, sama przez się 
już aktualna i zajmująca, przybierze na plastyczności. 
Wykładów na ten temat będzie kilka.

Brody, 5 października. Dnia 26 z. m. zmarł 
w  Kontach, koło Brodów, rządca majątku, Teodor Bur- 
baszewski, w  50 roku życia, który dla swojej prawości 
charakteru i wielkiej miłości do kraju, dozuawal powa­
żania u wszystkich, którzy go bliżej zuali, i niezliczone 
dlatego drużyny ze wszystkich warstw społeczeństwa 
odprowadziły go  na miejsce wiecznego spoczynku. Nad 
grobem przemawiali: ks. kanonik Dutkiewicz z Ciszek 
i ks. Gorębski z Sasowa.

1 łuków, 5 października. Dnia 29-go września 
w południe wydalił się umysłowo chory Piotr Wana- 
towicz z Płuhowa, idąc przez Lackie wielkie i Olsza­
nicę ku Lwowu. Lat 30, wzrostu średniego, brunet, 
z zarostem, uhra ly był w czarny surdut, spodnie jasno 
popielate w  kraty, dżokejską czapkę jasną. Uprasza 
się każdego,-: ktoby wiedział co o nim, aby dał znać 
do urzęduupoeztowego w Płuhowie via  Złoczów.

Z ziem polskich.
Stuletni zbieg z Syberyi. W gminie Lanc­

korona gub. witebskiej ujęto włościanina Adama Matu­
siewicza, który złożył takie zeznania: Po uwłaszczeniu 
włościan w r. 1865 w gminie lanckorońskiej wybuchły 
zaburzeuia z powodu, że włościanie domagali się zmniej­
szenia podatków wykopowych i sąd wojenny wileński 
skazał 14 przywódców ruchu do robót ciężkich na 6-lat. 
Matusiewicz zrazu ' ukrył się. lecz później sam oddał się 
w ręce władzy, riąd skazał go wtedy na rozstrzelanie, 
ale wyrok ten następnie złagodzono ua 6-ietnie roboty 
ciężkie. W czasie 6-miesięozuej drogi na Syberyę, Ma­
tusiewicz zaprzyjaźnił się z partyą deportowany cli Po­
laków, obywateli austryackich, którzy, gdy w  Irkucku 
zastał ich rozkaz cofnięcia i wysłania do Austryi, do­
pomogli mu do ucieczki w  ten sposób, że zmarłego 
wtedy w owej partyi Michała Wiczkowskiego pochowano 
jako —  Matusiewicza. Odtąd Matusiewiez-Wiczkowski, 
jako ogrodnik, przebywał czas jakiś w  gub. tauryckiej, 
później zaś osiadł w Galicyi. Ma on obecnie z górą 
100 lat wieku i oto na schyłku życia zapragnął ujrzeć 
wioskę rodzinną i pieszo powędrował niedawno z Ga- 
łicyi do Lanckorony, gdzie go ujęto i przed sądem sta­
wiono. Zeznania powyższe w znacznej części stwier­
dzone zostały przez świadków i dokumenty rządowe, 
wobec czego sąd okręgowy skazał Matusiewicza za 
ucieczkę na chłostę i roboty ciężkie z terminem o 6 
lat dłuższym, ale jednocześnie uchwalił wyjednać jego 
ułaskawienie.

Z Gbcych strori.
O małżeństwie Jckaja donoszą bliższe 

szczegóły. Jego młoda zona jest osobą niezwykłej uro­
dy i talentu, córką maszynisty żyda. Jokay poznał ją 
przed laty trzema, gdy jeszcze chodziła do szkoły dra­
matycznej w  Peszcie. Podczas uroczystości PetofTego 
ona to w  letnim teatrze w  Budzie wygłosiła apoteozę 
piewoy, sKresloną przez Jokaya. Wkrótce potem została 
zaangażowana do teatru w  Peszcie, jako artystka liry- 
czno-naiwna. Na ślubie cywilnym Jokaya nie było ni­
kogo oprócz świadków i rodziców oblubienicy. Sędziwy 
oblubieniec był w  doskonałym humorze; widząc, że 
pisarz przerzuca księgi i szuka jakiegoś dokumentu, 
wtrącił żartobliwie: „Czy braknie czego? Ze spokoj- 
nein sumieniem upewniam pana, że już wiek powinno­
ści wojskowej dla mnie minął". Pan „młody" ubrany 
był w  czarny surdut, oblubienica miała czarną suknię. 
W  kołach literackich węgierskich wiadomość o małżeń­
stwie sędziwego powieśoiopisarza nie obudziła radości, 
niektóre dzieiiuiki pominęły ten fakt milczeniem, jak ­
kolwiek ci, co znają Jokaya bliżej, powiimiby się dzi­
wić mniej od innych. Jest on niezwykle rzeźwym. 
Wstaje codziennie o piątej i pisze rozdział powieści. 
Lata mu wcale nie ciążą. Jest zawsze wesół, ruchliwy, 
można mu więc wybaczyć, że napisawszy tyle fanta­
stycznych romansów, zapragnął sam „przeżyć" bodaj 
jeden.

W  adm in istracyi nasze j złożył dl;i zakładu ciem­
nych we Lwow ie p. S S. 5 złr. jako część odebranego dłngu.

1 'ro fosor Itobert 1‘oseit otwiera w  szkole swej (ul. 
Zyblikicwicza 0) tak zw. „ k u r s  a k o m p a n i a m e n t u "  (Lecons 
d'accompagnement) nu sposób zaprowadzony we wszystkich in­
stytutach muzycznych w  Paryżu. Korzystać zeń mogą osoby 
wykształcone w  grze na fortepianie. Zadaniem tego kursu będzie 
przj^gotownnie do stylowego i pod każdym względem wykończo­
nego wykonywania duetów i sonat na fortepian i skrzypce z re- 
pertoaru muzyki klasycznej i nowoczesnej. Wybitna artystyczna 
indywidualność p. Poselta zdoła grę wspólną uczynić ze wszech 
miar zajmującą i pouczającą.

K ośc ió ł polski w  W iedniu. Jako dalsze fanty na 
pokrycie kosztów restauracyi kościoła polskiego w  Wiedniu na­
desłali pp.: Antoni Ludwi kałamarz podróżują N. N. szpilkę 
złotą, Malwina Budzynowska lampę stołową, p. Celestyna Brun- 
ner 12 fantów wartościowych, Teofil Kotykiewicz 2 fanty brą­
zow e, SS. Bernardynki z Krakowa 10 książeczek do nabożeń­
stwa oprawnych.

Dr. D. Walach, specyalista chorób żołądka, 
nerek i pęcherza, wykonywa chemiczno-mikroskopiezue 
badania treści tychże organów, w  godzinach ordyua- 
cyjnyeh (9— 10 i 3— 4) przy u). Teatralnej 23 (w gma­
chu lir. Skarbka).

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w  świecie fabryki 
Steir_wry po 300G, 4000, 5000 i 6000 koron.

I ł e p e r tu a r  te a tru  l i r .  S k a r b k a :
W  piątek 6 b. m. po raz drugi: „Córki pana Dupont", 

komedya w  4 aktach M. Brieux.
W  sobotę 7 b. m. o godzinie 3Va popołudniu dla mło­

dzieży szkolnej: „Kupiec wenecki", komedya w  5 aktach Szeks­
pira z p. Fiszerem w  roli Sząjlokn

(Stenograficzne sprawozdanie 1Słowa PolsTciego11).

( P ią ty  dzień rozpraw y).

Lwów, 6 października.

O godz. 8 -mej minut 35 rano sala pusta zu­
pełnie. Przewodniczący kaze wezwać świadka Zy­
gmunta S z u l a k i  e w i cz  a, 'adyunkta Kasy oszozę 
dności. Zaprzysiężony.

P  r z e w.: Jakie zaj'ęcie pan ma w Kasie oszczę­
dności?

S w .: Dział hipoteczny.
P r  ze  w .: W ięc jesteś pan w biurze niegdyś 

p. Smolki ?
Św. Nie. Jestem w dziale buchalteryjnym sne- 

cyalnie dla spraw hipotecznych.
P r z e w .: To nie jest połączone z biurem p. 

Smolki ?
Ś w .: Nie.
P r  z e w  : Tylko z biurem p. Wędrychowskiegó?

. Ś w .: Tak jest. Buchalterya ma Cztery pokoje. 
Jeden osobny dla buchaltera, a trzy nie połączone 
z biurom buchaltera, dla urzędników.

P r z e  w.: Więc jeden z tych zajmuje pan 
z działem hipotecznym. A  drugi?

Ś w .: W jednym był p. Żebrowski, w trzecim 
był zwykle urzędnik, do pomocy uam przydzielony.

P r z e  w .: A  pi Ziołecki ?
Św : Miał przez jakiś czas biuro w przeci­

wnym pokoju.
P r z e  w.: Jak długo pan jest w tym dziale?
Ś w . : Od maja r. 1897, w śledztwie mylnie 

zeznałem, że od r. 1896.
P r z e  w .: Więc pan tam współdziałał przy zo­

stawieniu bilansu?
Ś w . : Za jeden rok tylko, ale przy zestawień.u 

bilansu ja nic nie miałem do czynienia, jedynie wy­
dawałem cyfry, specyałnie hipoteczne i to tylko za 
rok 1897.

P r  ze  w,: A  za r. 1898.
Ś w .: Także zestawiałem, ale bilans zestawiała 

już dyrekeya. c-..
P r  z e w.: Proszę pokazać w księdze głównej 

za r. 1897 co pan robił i które suiny pan zestawiał ?
Św. (demonstruje): Tu w tej księdze mc.. To 

jest książka, którą prowadził p. Żebrowski. Ja mia­
łem tylko oddział hipoteczny. Tu są tylko suma­
rycznie wzięte cyfry.

P r z e w .: Ale tu musi być to samo, co w pań­
skiej ?

Ś w .: Tak jest, ale ja  z innych ksiąg do tycli 
cyfr dochodziłem, a tu inna jest księga.

P r  ze w.: Ale zdaje się, że te cyfry musiały 
być zgodne.

S w .: Tak jest. Bo przy końcu roku zawsze 
przy zestawieniu pożyczek ja porówmuję je z księgą 
główną.

P r  ze  w.: Jaka była istotna suma pożyczek na 
dobra z końcem r. 1897?

S w . : 10,869.429 zł. i 46 ct.; to było saldo.
P r  zew7. : Ale zdaje mi się po dodaniu kredy­

tów? A  na właściwe saldo po zamknięciu konta p >■ 
zyczek, na dobra wypada...

Ś w. : 8,782.384’ zł. 46 et.
P r z e  w.: Tak, i cóż wykazano w bilansie?
Ś w .: W  bilansie wykazano najprawdopodobniej 

caią kwotę, t. j. 10 milionów7 i coś.
P r  ze  w.: Nie tylko prawdopodobnie, ale w rze­

czywistości, bo my tn mamy bilans. O, proszę zoba­
czyć co wykazuje bilans, jako pożyczki na dobra,

Ś w .: 10  milionów zwyż.
P r  zew 7.: Więc cóż się stało? Dlaczego tak 

wykazano, a nie wykazano właściwego konta?
Ś w . : Bo dopisano dw a miliGny i coś kredytu 

kaucyjnego .
P r  zew 7.: Czy pan to także i w swojej księdze 

dopisał ?
Ś w7. : Nie.
P r z e w . : A  zamknięcie w pańskiej księdze?
Ś w .: Moja księga posiada z tysiąc kilkadzie­

siąt, pozycyj. Tam jest każda pozyeya osobno. Przy 
końcu roku zestawiałem to pożyczki, a gdy zgadzały 
się z w7ykazem buchalter} jnym, nio miałom już nic 
więcej do czynienia.

P r  ze  w\: A  z tą sumą „dobitą",’ czy miał pan 
co do czynienia?

Św7. : Tyle, że przy zestawieniu w inwentarzu 
ta suma, została później jako osobna suma wypisana.

(Świadek demonstruje na księdze, pokazując, 
co jest ręką jego pisane).

S. prz . :  Kto cyfry panu podawał?
S w.: Buchalter na karteczce.
P i z  c w.: W ięc skąd pan W 'ziął tę sumę, te 

dwa miliony i coś, jeżeli pan me miał do czynienia 
z wekslami ?

Św.: Ja dostawałem tę sumę od ąn.)buchaltera 
W  ędrychowskiego.

P r  z e  w.: I  to z jaką informacyą?
Ś w7.: Nie. Ja sobie sam tłómaczyłem: np. kre­

dyty kaucyjno, że to są kredyty dawniej przód da­
mom pożyczki, t„ j. pożyczek tymczasowych, które 
przy zrealizowaniu pozyczek powunne być ścią­
gnięte.

P i  zew7.: Czy pan miał z takiemi pożyczkami 
do czmiiaiua-?
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Ś w.: Przez cały czas tylko czysto z pożyczkami 
hipotecznemu

P r  zew .: Wszakże były wypadki, że kredyty 
takie kaucyjne były intabulowane i oddział hipo- 
tecznj dostawał o tem zawiadomienie ?

S w .: Tak jest, ale tam, gdzie był p. dyrektor 
Smolka, a nie do nas.

P r z e  w.: W ięc pan ze swojej agendy nie mógł 
widzieć, ile tam wynoszą takie kredyty hiputyczne, 
kaucyjne ?

Ś w .: Nie.
P r  z e  w .: Któż panu tę cyfrę podał; p. W ę­

drychowski ?
Ś w .: Tak jest, w czasie po zestawieniu ra­

chunków przed wydrukowaniem bilansu, na karteczce.
10 r z e w .: A nie zwróciło to żadnej uwagi pana?
Ś w .: Nie. Widziałem bowiem, że to się od 

dłuższego czasu dzieje.
P  r z e w .: Jaki jest tam tego ślad książkowy ?
Ś w .: To można znów zobaczyć w inwentarzu.

,(Demonstruje). Te trzy cyfry zostały mi podane na 
I karteczce.

P r  z e w .: A  jakże jest przy towarzystwach za­
robkowych i gospodarczych?

Ś w .: Ja w tym dziale nigdy nie robiłem, ale 
jest tam jeszcze jedyna pożyczka, która się do hi­
potecznych dolicza, a była dana na podstawie skryptu 
Towarzystwa.

P r  ze  w.: A  niech pan będzie łaskaw zobaczyć 
w iuueniarzu to konto Towarzystw gospodarczych.

Św. :  Jest 1,0U1.188.
T r z e  w.: A  cóż księga wykazuje?
Ś w .: 4.450 zł.
P r  z e  w .: W ięc ta suma z czego się składa?
św .: To jest jedyna pożyczka, która figuruje 

jeszcze w księgach, a która jest uchwalona na skrypt 
Towarzystwa w R  o z d o 1 e.

P r z e w . : A  czy pan wie, odkąd te stowarzy­
szenia biorą pożyczki i na jakich zasadach ?

Ś w .: Na podstawie weksli, które się u nas re- 
eskontuie.

P r z e w . :  A  więc w takim razie dlaczego od 
początku roku i przez cały rok nie prowadzono tego 
na konto Tow. gospod?

Ś w .: Bo to właściwie są weksle.
P r z e w . :  Jakież jest to pańskie osobiste prze­

konanie o tem, czy to jest racyonalne, że bilans tak 
został przeinaczony i zamknięcie ksiąg tak pozmie­
niane ?

Ś w.: Ja się nad tem nigdy nie zastanawiałem, 
dlaczego to się robi w ten sposób, mnie się zdawa­
ło, że przez to zostały kredyty wzmocnione pożycz­
ką hipoteczną, ja to tak rozumię.

P r z e w . :  A więc pan to w ten sposób rozu­
mie, a przecież pożyczka hipoteczna jest już sama 

j mocną i nie potrzebuje żadnego wzmocnienia.
| Ś w.: Przecież zdarza się tak czasem, że po­
życzki udzielane nie wystarczają stronie, prosi ona 
wtedy jeszcze o pożyczkę wekslową, ponieważ juz 
'npotecznej otrzymać nie może, ale na weksle, któ­
re się czasem na realności intabuluje, muże ona być 
udzieloną.
| - P r z e w . :  Toby się mogło wydawać wzmocnie­
niem kredytu osobistego strony, proszę sobie przed­
stawić, że ktoś zaciąga pożyczkę hipoteczną, a po­
rem prosi o kredyt osobisty, który może być zain- 
tabułowany na realności.

Ś w.: A le nie jest już statutową.
P r z e w . :  Ale tam się dzieje odwrotnie, naj­

pierw bywają udzielane kredyty kaucyjne n. p. stro­
na ma tylko pusty plac pod budowę, buduje a tym­
czasem ma kredyt kaucyjny wekslowy, po skończonej 
budowie znów sobie wyrabia pożyczkę, którą się in­
tabuluje —  bierze pożyczkę hipoteczną, a w takim 
razie powiedział p. Smolka „Kasa ściągnie kredyt 
kaucyjny z pożyczki". A  tu opowiadają o takich wy­
padkach, że Kasa tego nie wykouała.

Ś w,: Tego i nie wiem, to uie należało do mego 
działu. Ja dostawałem te akta już po przeprowadze­
niu, a czy to polecenie zostało wykonane, tego ja 
nie wiem.

P r z e  w.: A  kiedy ten kredyt nie został ścią­
gnięty, to stało się, że na pierwszein miejscu stał 
kredyt kaucyjny, na drugim miejscu pożyczka hipo­
teczna, która była oszacowana, a która została na 
drugiem miejscu, .albowiem kredyt kaucyjny nie zo­
stał ściągnięty. Więc jakże pan o tem sądzi ?

Ś w . : Ja przypuszczam, że pożyczka zawsze
była na pierwszem miejscu.

P r z e w . :  W  roku 1898 pan już uie robił nad 
teini oozycyami?

Ś w .: Przygotowywałem materyał do tego.
’ r z e w .: To jest?

Ś w .: Zebranie wszystkich pożyczek, odbywało 
się na podstawie moich ksiąg.

P r z e w . :  A  potem już uie przyszło do tego,
aby pan coś dopisał.

Ś w .: Nie.
P r z e w .: I laizego?
Su . :  Bo inwentarz już się robił przy końcu

lutego, a wtedy była już nowa dyrekeya. Ale pan 
Żebrowski już zebrał ten mateiyal, już zebrał te po­
zycjo kredytu, ale nie przyszło do tego, albowiem 
coś innego zaszło.

P  i z e w .: A czyr był pan, kiedy bilans na rok 
1897, był już wydrukowany, co się potem z nim 
robiło?

Ś w .: Nie byłem przy tem.
P r z e  w .: A więc przy żadnych szkontre^h

rewizyach pan nie bul?

Ś w : Ani razu ; to uie należało do mojego 
działu.

P r z e w . :  Czy odnośnie do bilansów, chco 
ktoś z panów zapytać świadka?

Sędz. M i 1 i u s k i : Każda pozy cyn bilansu ma 
Inwentarz, czy kredy ty kaucyjne mają też inwentarz, 
czy cyfry tutaj były tak z powietrza brane?

Ś w .: Nie.
S ęd z. Mi l . :  Ba, każda pozycya powinna mieć 

usprawiedliwienie, jeżeli mają je pozyeye drobne, to 
tembardzicj pouinna je  mieć pozycya milionowa.

Ś w .: Nie uiem.
P r z e w . :  W ięc na razie dziękujemy panu, ale 

przesłuchanie pańskie jeszcze nie wyczerpane.
S w .: Ja wczoraj rozmawiając z kolegami, do­

stałem od nich jeden dokument przypadkiem, który 
jest nietylko | ;uiy ręką dyrektora. Zimy, ale zdaje 
się zawierać także jego notatki. Dostałem to od p. 
Struszkiewicza. (Prokurator odbiera pismo do prze­
glądnięcia),

P r z e w . :  Proszę, niech pan siada.
P r o k u r a t o r  do świadka: Proszę pana, pan 

zna pismo Zimy?
ś w.: To jest pisane ręką Zimy.
P r z e w . :  W ięc możemy z tego zrobić użytek.
P r o  k.: To jest ułożenie bilansu.
Obr .  A  s z k.: A gdzie to pan Struszkiewicz 

znalazł?
Ś w.: Między papierami Zimy.
P r z e w .  (do protokolanta): Niech pan napi­

sze, że świadek przedkłada notatkę, która, jak po­
daje, jest pisana własną ręką dyrektora Zimy, bo 
zna jego pismo dokładnie, a notatka ta zawiera su­
my kredytów Towarzystw, tudzież kredyty kaucyj­
ne, które w r o k u  1876 m i a ł y  b y ć  od  p o r t ­
f e l u  s t r ą c o n e .

P r z e w . :  Czy pan Wędrychowski ma może 
coś zauważyć na zeznanie pana Szulakiewicza?

O s k. W  ę d r y c li o w s k i : Proszę panie Szu- 
lakiewicz, niech pan poświadczy, że ja nie dawałem 
nikomu żadnego polecenia co do zamknięcia na 
rok 1896.

Św.: Tak jest.
P r z e w. :  Ale na ri 1897 dostał pan od p. Wę- 

dryehowskiego te cyfry, które miały być zapisane, 
na karteczce?

Św.: Tak jest.
P r  z e w. (do Wędrycliowskiego): A  o tej kartce, 

którą nam dał pan Szulakicwicz,<co pan wnosi?
Osk.: Że było to przygotowane do jakiejś sesyi.
P r  zew .: A 011 to sonie wypisał z czegoś?
O sk.: Tak jest, miał 011 prawdopodobnie refe­

rować na pełnej dyrekcyi projekt zamknięcia albo 
coś takiego.

P r z e w. :  A może były to wskazówki, które
Zima infuł dać buchalterowi?

O sk .: Ja dostawałem od Zimy podobne zesta­
wienia, ale nie wiem, czy to... One może by się je ­
szcze tam i udzie znalazły. Ja dostawałem odpowie­
dnie polecenia, aby redukować portfel do statutowej 
wysokości.

P r z e  w .: Proszę p Z i o l e c k i e g o  przypro­
wadzić.

(Następują generalia: lat 40, adjunlct Kasy 
oszczęd. ild.).

P r o k . : Wysoki trybunale! Ze względu na to, 
że p. Ziolccki zostaje w dochodzeniu o czyn zbro­
dniczy, proszę zaniechać wykonania przysięgi, a to 
na mocy §. 170 ust. 2.

Obr .  A  s c li k e 11 a z y : Ja się na to zgadzam, 
ale proszę, aby to uczynić także na podstawie §. 170 
ust. 1 .

P r z e w . :  P. prokurator przyjmuje ten ust. 1 ?
P r o k . :  T.j Iko według drugiego.
P r z e w . :  Wobec wniosków postawionych try­

bunał postanawia nie żądać od świad. Zioleckiego 
przysięgi, a to dla przeszkód §. 170 ust. 2 i 1 .

Przew. napomina świadka, aby i bez przysięgi 
prawdę zeznawał.

P r z e w . :  Jak pan dawno ma zajęcie w Kasie 
oszczęd.?

Ś w .: Od 1881 r. jestem tam zajęty.
P r z e  iv.: A więc lat 18, a czy przy bucbal-

teryi ?
Św'.: Jestem przy bucbalteryi lat 14, z tego

7 pod p. Koczy ndykiem, a 7 pod p. Wędryehowskim.
P r z e w . :  A tutaj podał pan, że 8 lat?
8 w.: Widocznie pomyliłem się.
P r z e  w.: Jakaż była pańska praca tam .jako 

buchaltera? Czy pan teraz jeszcze jest tam zajęty? 
Czy pau slużyT jeszcze przy Kasie?

Ś w .: TNie. Jestem zasuspendowany.
P r z e  w.: Od dawna ?
Ś w.: Od połowy Iipca.
P r z e w . :  W  ostatnich czasach pan pracował 

przy buclinltoryi ?
Ś w.: Nie, ja zastępowałem rewidenta przy od­

dziale zwrotów.
P r z e w . :  A w r. 1898 by 1 pan przy buebal- 

teryi ?
Ś w .: Z początku byłem, ale prawieni nic nie 

robił, poszedłem później do Zimy, aby mi dał jakąś 
robotę i on kazał mi zastępować chorego rewidenta 
przy oddziale zwrotów.

P r t, e w .: Kiedy to było?
Ś w . : W czerwcu albo lipcu.
P r z e w . :  A przez te pierwsze miesiące nie 

był pan zajęty?
Ś w . : Byłem i owszem w bucbalteryi.
B r z e w .: Cóś oau tam robił?

Ś w .: Siedziałem zawsze bardzo krótko w hwi ze"
P r z e w . :  No, a przez ten czas?
Ś w.: Robiłem to, co mi p. Wędrychowski spe- 

cyalnie wskazał.
P r z e  w .: A  od czerwca do grudnia pan za­

stępował Czerwińskiego ?
Ś w . : Tak jest, w dziale zwrotu wkładek.
P r z e w . :  Jak pan tu pracował?
Ś w .: Codzień od 9— 2 godz.
P r z e w . :  A  później?
S w .: Później został zamianowany p. Górski 

z likwidatury rewidentem.
P r z e w . :  I  pan poszedł na miejsce p. Górskie­

go od 2— 26 stycznia?
Ś w .: Tak jest, a kiedy p, Wędrychowski czy 

to zachorował, czy też z jakiego innego powodu nie 
przyszedł do biura, kazał mi go Zima zastąpić.

P r z e w . :  A  w 1897 roku?
Ś w .: Byłem buchalterem.
P r z e w . :  A  pracował pan stale, czy nie?
Ś w .: Nie. A  to dlatego, że brałem wzgląd nn 

inne moje interesy, które były powodem, że prosiłem 
o uwilnierie, ale Zima mi odpowiedział: „Jak długo 
ja panu nie robię zarzutów, to nie potrzebujesz (tan 
podawać się o uwolnienie ze służbyg niech pan sobie 
z tego nic nie robi".

P r z e w . :  Więc przez 1897 i 1898 rok robił 
pan bardzo małe w Kasie, ale przecież pau był obe­
cny codzień w Kasie?

Św.: Każdego z tych lat nie byłem po trzy
miesiące.

P r z e w . :  W  kasie jest największa czynność 
w czasie zestawiania bilansów. Czy pan w takich 
razach więcej urzędował? ‘

św.: Pomagałem moim kolegom w ich czynn >- 
śeiach, albowiem byłem dobrze obeznany z niemi 1 
przy chodziło mi to bardzo łatwo.

P r z e w . :  A przy bilansie za rok 1897?
Ś w.: Około tego nic nie robiłem.
P r z e w . :  To było w jńerwszycli miesiącach

r. 1898?
8 w.: Nic nie robiłem około bilansu z 1S96 r. 

Księgę główną za rok 1896, prowadził Żebrowski, 
ponieważ on nie był w tem jeszcze biegły więc mu 
pomagałem.

(Świadek demonstruje księgę główną za 1894
rok).

P i z e w . : Na pokrycie dawnych weksli p o ­
chodziły nowe?

Ś w .: Tego nie wiem.
P r z e w . :  A może przypomina pan sobie taką 

konferencję, czy p. Wędrychowski zabierał głos?
ś w . : Tego sobie przypomnieć nie m ogę’ - ’- 

wiem, że otrzymał polecenie, aby w bilansie, co na­
leżało do Towarzystw zai nbkowych, wyłączyć (dalej 
demonstruje).

P r z e w . :  A  dlaczego cały rok nie prowadzona 
tego na. rachunek tych towarzystw?

Św. : Tego rie potrafię powiedzieć. Działo się 
to na żądanie Zimy. Ze stanowiska buchaltera, są­
dzę, że mogło to sprawić jakieś trudności, tu bo­
wiem wchodziły wszystkie weksle razem, a tu po- 
trzebaby każdego dnia osobno je prowadzić.

P r z e w . :  xV z jakich powodów Zima to robił?
8 iv .: Aby portfel wykazać mniejszym.
P r z e w . :  A  teraz niech pan mi wskaże Kont a  

tow arz j  stw.
8 w. (demonstruje).
P r z e w . :  A inwentarz prow adził pan też przez 

k ilk i lat?
Św ) (demonstr. inwent.): Tego już nie pisałem, 

to pisał pan Stankowski.
P r z e  w .: A prowadzono go na mocy księgi 

główne i ?
Ś iv.: Nie —  sznurowej.
P r z e w . :  A  za r. 1895 czy pan prowadził 

księgę główną?
Św. ;  Tak jest, przez cały rok.
P r z e w . :  Proszę pana, cóż się stało w 1895 r., 

niech nam pan w krótkości powie. Suma weksli była 
właściwie jaka?

Ś w .: 5.893.691 zł. 6 ct., z tego do druku poszło 
2,623.565 i 96 ct., a reszta została rozdzielona. 
Część kredytu poszła na dobra, mianowicie 568.500 
zł., zaś na realnośei nic nie przeniesiono, a na sto­
warzyszenia przeniesione 1,077.526. Polecenie zaś 
nadto musieliśmy już dostać przed zrobiouiem bi­
lansu, jest tu bowiem już w książkach lekstowane.

P r z e  w'.: Proszę pana za r. 1890, prowjadził 
pan księgę główną?

Ś w . : Juz nie prowadziłem, prowadził Że­
browski.

P r z e w . :  Czy pan daWał jakie wskazówki p. 
Żebrowskiemu ?

Ś w .: W  biegu roku nie miałem powodu dawać, 
bo kontowanie nie przeprowadza żadnych trudności. 
Przy końcu roku inforinowrałein go jedynie.

P r z e  iv.: No, więc to już nie przy pańskim 
współudziale przerzucano?

Ś w .: Nie, proszę pana radcy. Ale pozyeye 
z weksli przy końcu roku ja wpisałem.

P r z e  w. : W ięe jakiż był tu stan weksli ?
ś w .: (Demonstruje na książce, obliczając ile 

dobito do każdej kolumny).
P r z e w . :  A kto panu dał na to polecenie ?
Św. : Zdaje się, p. Wędrychowski, albo nawet, 

o ile sobie przypominam, to bym już przeprowa­
dzone w dzienniku buohalteryjnym za r. 1896.

P r z e w . :  P. W ędryehowski, pan będzie tak 
dobrv nam tutaj wyjaśnić, bo tutaj mówi pan Zio-
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łecki. że do wpisania cyfer księgi głównej posłużyć 
miał dziennik buclmlteryioy

O s k . : Tak  jest. P>yły one taat na podstawie 
konsygnacyi p. Żebrowskiego.

Obr. AS'C.lik.: 'Czy może ta kartka, k#rą 
myśmy widzieli dzisiaj, odnosi się do tego i'

O s k . : Ta kartka była zrobiona także na pod­
stawie tej konsygnacji, którą I  mego, a raczej 
■z Zimy polecenia,, przezemnie tylko wypowiedzianego 
sporządzał Żebrowski.

P r  ze  w .: Proszę pana, czy pan za rok 97, 
prowadził księgę główną?

Ś w .: Nie.
P r  ze  w.: Proszę pana, niocli nam pan objaśni 

kto przechodził kontrolę bilansu?
Św. :  Najprzód było nosiodzcnie wydziału, re­

ferował Zima, potem przychodziły dopiero komisyo 
wydziału Towarzystwa.

P r  z e w . : Ozy brał pan udział jaki przy takich 
komisjach?

Ś w . : Brałem cały szereg lat, jeszcze nawet 
za p. Koczyndyka, z wyjątkiem jedynie ostatniego 
roku. Chcąc jednak coś objaśnić, muszę cofnąć się 
troszeczkę w tył, a mianowicie, że za p. Koczyndy- 
ka, konnsya przychodziła i nie wglądając do ksiąg, 
podpisywała, a nieraz nawet niejednemu z członków’ 
wprost bilanse do domu do podpisywania posyłaliśmy, 
.np. p. Grossowi.

W  ostatnich latach to jeden pan zwykle był 
przy księdze głównej, a. drugi miał drukowano zam­
knięcie Bflch., pozycye główne odczytywało się i po­
równywało. Czynność 11 trwała od godziny do pół­
tora. Potem podpisywano sprawozdania. Tak samo 
odbywała się komisya Towarzystwa. Nadto p lir. Bor­
kowski pizeglądal rubrykę dóbr, a p. Gubrynowdcz 
konto wekslowe, a tłómaozył to tein, że jest cenzo­
rem Banku austro-węg. i przyda 11111 się to wiedzieć. 
Pp. Szajer i Janowski b; rdzo mało się rew izją zaj­
mowali. P. Sz ijer przychodził jedynie do podpisu. 
Pomimo tego jednak mogły widzieć te przeinaczenia 
zamknięcia rachunków, jakkolwiek nikt im tego me 
pokazywał.

P  r z e w .: No niekoniecznie; tu chodzi o miliony, 
a nadto trzebaby tu porównywać dużo i odciągać 
■cały szereg milionów.

Ś w .: Ale to może uderzyć, że jeszcze po 
zamknięciu z 31 grudnia, jest odstęp a potein do­
pisane sumy.

P r z e w .: Czy przypomina sobie pan, aby kto 
powiedział, ze spostrzegł to ?

Ś w .: Nie przypominam sobie.
P r  ze  w.: Dlaczego pan sam nigdy tego nie 

wskazał ?
Ś w .: Nie poczuwałem się do tego obowiązku, 

wykonywałem czynność tylko fizyczną.
P r z e  w.: Więc zdaje się, że nikt nie spo­

strzegł. A może ci panowie nie mogli się rozpo­
znać w tern?

Ś w . : Mnie się zdaje, że czynność była raczej 
pobieżną, ja uważałem ja .jedynie, jako czczą fonnal- 
mość, do tego stopnia, ze gdyby nie rewidywauo ksiąg 
i podpisywano, to by mnie to nawet nie uderzyłó, 
a tak się zdarzało nawet, p. Szajer n. p. nigdy nie 
ruszył się z miejsca. A proszę p. radcy, jakkolwiek 
rewizya trwała krótko, można było zauważyć te do­
bicia; 28 tycznia jak była rewizya ksiąg przez pp 
Zgórskiego i Sk Ilkowskiego, to cała rewizya trwała 
jedynie niecałe 3 godziny.

P r  z e  w.: Nic dziwnego, taki znawca, jak jest 
p. Zgórski, on rzuci okiem i wszystko widzi.

Św.: No nie, znawcy jest łatwiej, ale jakby ci 
ranowie chcieli, toby otrzymali od nas wyjaśnienia.

P r z e  w.: Proszę pana, to nie sztuka pytać,
jakby ci panowie chcieli, toby mogli, czy oni wie­
dzieli o co pyt*A. Jakbym ja sam przyszedł raz na 
rok nie mógłbym wiedzieć o co się zapytać. Mnie 
się zdaje, że to było obowiązkiem urzędnika, który 
tam był, by objaśniał.

Św.: Możeby i pan radca miał słuszność, ale 
ci panowie przyzwyczaili już nas do uważania rewi­
z ji li tylko za formalność. Ja sobie jeden fakt np. 
taki przypominam odnośnie do zapytań, mianowicie 
raz przed kilku laty, w dwa lub trzy dni po rew izji 
przyszedł do mnie p. Gubrynowicz i zażądał ksiąg, 
porobił sobie notatki jakieś" z ksiąg, które mu przy­
niosłem z dyrekcji i powiedział, że musi to podnieść 
na walnein zgromadzeniu.

Dr. A s c h k . :  Czy pan w tym roku prowadził 
księgę# główną?

Ś >v.: Tak jest, jeszcze prowadziłem.
P r  z e  w.: Czy p. Wędry chowski brał udział 

przy takich rewizjach ?
Ś w .: Tak jest, zwykle siedział i rozmawiał 

(o bieżących sprawach.
P r z e w .: Tu się żalą niektórzy panowie, któ­

rzy brali udział w rewizyi, że ze strony urzędników 
'doznawali trudności zamiast ułatwień i wyjaśnień.

Św. To niesłusznie.
P r  z e w  : Naprzykład żali się jeden z panów, 

pe kiedy spytał o weksle, powiedział mu jeden z 11- 
^zędnikńw, że to do niego nie należy, że na to jest 
dyrekeya, która za to odpowiada.

Ś w .: Przypominam sobie taki fakt. By ło to 
W  czasie rewizyi ksiąg. Któryś z panów postawił 
pytanie, czy to, co 011 znajduje w księgach, możuaby 
Sprawdzić w skarbcu. Na to odpowiedziałem mu, że 

a to jest konrsya szkootrująca, która sprawdza bi-

I łans w skarbcu, a rewizyjna porównuje bilans jedy­
n e  z księgami.

P r  z e w  : Alo drukowaliśt ie na bilansach, że 
fci panowie stwierdzają także zgodność skarbca?

Św . : Takie podpisywanie jest nonsensem, jakże 
bowiem komisja rewizyjna, rewidując 27 marca, mo­
gła podpisywać zgodność skarbca, kiedy ta zgodność 
już dziesięć razy się zmieniła.

P r z e  w .: Tego nie wiem. Może tej komisji tak 
powiedziano, tyle było 3i 'grudnia, teraz zaszły ta­
kie zmiany, więc skarbiec ma tyle a tyle... Drugi 
z panów piwiada, że mohlko tam weksli odmawia­
no, ale jak takiej księgi zażądał, to ci panowie ro­
bili to jakby z grzeczności, a nie z powinności.

Ś w .: To niesłusznie, wszystkie bowiem księgi 
były zawsze do dyspozycji. Siuszuieby powiedzieli, 
że nie żądali tych ksiąg.

P r  ze  w.: To w takim razie musimy pana pro­
sić, aby pan był obecny wtedy, jak ci panowie będą 
przesłuchiwani, któizy się użalali.

Ś w . : Zresztą wyjaśnień nie dawaliśmy dlatego, 
ponieważ to nawet było niebezpieczne, gdyż myśmy 
mieli namacalne dowody, że urzędnik ma to tylko 
robić, co 11111 kazano, a do niczego się me mieszać. 
Tak wprowadził p. dyr. Zima, który wydawał po­
lecenia.

P r z e  w .: Pan powiedział w śledztwie, że re­
w izje  przeprowadzali przyjaciele oskarżonych

Ś w . : To prawda. Pp. Gubrynowicz i Janowski 
są „ p e r  t y "  z p. Zimą i Wędrychowskim. Księgi 
nasze wykazują dalej, że p. Szajer był także za­
przyjaźniony z Zimą.

P r z e  w.: W  księgach to nie jest napisane. 
Niech się pan jaśniej wyraża, czy to znaczy’, że 
p. Szajer był w rachunkach z Kasą?

Ś w.: Tak jest. Zresztą p. Szajer do rewizyi 
ksiąg w ogóle się nie mieszał.

P rok .: Kiedy zakłada się inwentarz weksli?
Ś w.: Inwentarz robi się z końcem roku bież. 

i z początkiem następnego.
P rok .: Kiedy bilans jest gotowy, to i inwen­

tarz także ?
Ś w.: Tak powinno być, ale tak nie było, bo 

sporządzenie inwentarza zwykle znacznie więcej 
czasu zajmowało, komisyom jednak przedkładano go 
zawsze,

P rok .: Czy te weksle ukryte powinny być 
w inwentarzu?

Ś w.: Powinny.
P r o k . :  Niechże się pan popatrzy w r. 1897, 

są one tam?
Św.: Nie ma.
P r o k .  Tam przedstawia się suma weksli tak, 

jak jest w bilansie. Jakże więc komisya mogła dojść 
do tych malwersacyj ?

Sw. Mogła z księgi głównej,
P r  ze  w.: Przez odciągnięcie z sumy „ma“ od 

suniyT „winien".
P r o k . :  A ten inwentarz sporządzany z czego?
Ś w. Terminarz służy ł do tego.
P r o  k. Jak sobie pan wyobraża, jak się to 

stało, że różnica umieszczonych weksli jest tak 
wielka ?

Ś w .: To się stało w ten sposób, że weksle 
kaucyjne przez Zimę oznaczone, musiały być wy­
kreślone.

P r o k . :  Proszę jeszcze raz powtórzyć, jak to 
było z p. Gubrynowiczem, Ja tego nie rozumie.

Ś w .; Przed kilku laty p. Gubrynowicz przy­
szedł do mnie do biura i powiedział mi, abym mu 
dał księgi. Dałem inu je z dyrekcyi, a on porobił 
notatki i powiedział, że to są rzeczy, które na wal- 
nem zgromadzeniu musi poruszyć.

Pr ok . :  Ale nie mówił o co mu chodziło?
S w .: Nie.
P r o k . :  Ja dlatego podnoszę ten fakt, aby 

udowodnić, że nie jest stwierdzone, czy znalazł 
jaki materyał czy nie.

Ś w .: Tego nie w iem.
Radca G o l ko w sk i. Czy ci panowie, którzy 

należeli do komisyi, mieli jakie wynagrodzenie?
Ś w .: Nie.
R a d c a  G o l k o w s k i :  A ci dyrektorzy?
Ś w .: Nie. U nas są funkcje wszystkie bez­

płatne.
Dr. A s c h k e n a z y :  Czy p. Gubrynowicz na 

odchodnem panu powiedział, że musi z tego zrobić 
użytek.

Ś w .: Nie przypominam sobie.
Dr. A s c h k e n a z y :  W czorąj wspomniał tu

p. Żebrowski, że była rozmowa o długu Szczepanow- 
skiego i kredytach wekslowych, tak, ze zdawało nam 
się, że przy rewizyi musiała być o tem mowa?

Ś w .: Ja sobie nie przypominam. Możliwem jest, 
że była jaka interpelacja, ale przejściowa jedynie.

Dr. A s c h k e n a z y :  W  jakim charakterze
pan asystował przy tych komisjach?

Ś w'.: W  charakterze urzędnika manipulacyj­
nego, który kartkował, pokazywał i wypełniał czysto 
fizyczne czynności.

Dr. A s c h k e n a z y :  No, ale przez 4 lata po­
tem, gdy pan nie ■prowadził już księgi głównej?

ś w,: Asystowałem Żebrowskiemu, a to z pole­
cenia p. buchaltera Wędrychowskiego.

Dr. A s c li k e 11 a z y : Wszyscy członkowie ko­
misyi rewizyjnej powiadają, że pan udzielał im głó- 
wnycl) wyjaśnień.

Św.: Tak jest, bo ja  czytałem, ale ustny cli
specjalnych wyjaśnień...

Dr. A s c h k e n a z y :  Mnie o to chodzi, że nie 
rozumiejący się na tein człowiek, nie potrafił si.ę tam 
zoryentować, podczas rewizyi.

Św.: Ja z całej komisyi uważałem tylko pana 
Gnbryiumicza, za takiego, który rzeczy mógł dojść, 
jest 011 bowiem członkiem Izby handlowej i dużo 
lat w Kasie. Jakby był popatrzył, tooy musiał to 
spostrzedz.

Dr. A s c h k e n a z y :  Wspominał pan, że co do 
roku 1894, musiał panu buchalter dawać sz zegóło- 
we polecenie. Mówił pan także o poleceniu wprost 
ze strony dyrektora,. 'Czy wtedy, prócz tego polece­
nia, buchalter musiał panu ponownie polecać?

Ś w .: Byłem tam przy padł: owo obecny, w obwili, 
gdy dyrektor rozmawiał z buchalterem, wobec tego 
wuęc buchalter musiał mi osobno to zakomunJcować.

O b r. A . : Czy pan ten moment przypomina so­
bie szczegółowa) ?

Ś w .: Przychodzę do tego w drodze wniosku... 
Gdybym to polecenie otrzymał od Zimy, to bez- 
wątpieuia nie pytałbym się o to Wędiychowskiego, 
alo wtedy nie otrzymałem go od Zimy.

O br.: A s ch k .: Powołuje się pan na podrzędne 
swoje stanowisko, ale pan musiał oceniać doniosłość 
tego, co się robi. Przypuśćmy, że pan zastępował 
buchaltera'. Czy’ w7 tych warunkach, jakie pakowały, 
czy pan byłbyś wykonał polecenie Zimy?

Ś w . : Najpierw’ musiałbym być buchalterem... 
Gdybym zaś wiedział o co idzie, możebym był nie- 
wykonał. Dziś to jednak wygląda inaczej. Możliwe 
i to, że w7tedy byłbym wykonał. Wszystkie prav idła 
stanów ił wtedy jeden tylko ezłowdek.

Obr .  dr.  A s c l i k . : Przecież w terminarzu
Gubrynowicz musiał do.strzedz te wielkie sumy 
Odrzywolskiego, Wolskiego, Szczepanowskiego ?...

Ś w . : Nazwiska nie były zaw’sze mvzględniane.
Obr. dr. G r e k :  To było raz tylko. Czy Gu­

brynowicz miał wyobrażenie o wiellciem zadłuże­
niu się Szczepanoyvskiego, Wolskiego i Odrzywol­
skiego/?

Ś w .: Z pewnością, bo było to publiczną ta­
jemnicą.

Obr. dr. A s c h k . : Od jak dawna wiedziano
ogólnie o tem. Może od czasu, gdy sprzedaną zo­
stała Sclrndnica i gdy sądzono, że preteusya Kasy 
została pokrytą?

Ś w .: Mówiono nawet w ostatnich latach.
Obr. A s c h k . :  Najwięcej czasu tracił więc 

p. Gubrynowicz przy przeglądaniu terminarza we­
kslowego ?

Ś w .: To można sprawdzić.
Obi. dr. S o l a ń s k i :  Jeżeli który z urzędni­

ków brał pożyczkę, czy działo się to na jego na­
zwisko ?

ś w ■ Tak.
Obr .  S.: I  komisya rewizyjna wiedziała o tem, 

że urzędnicy znajdują się w zawisłości kredytowej 
do Kasy ?

S w.: Zdaje mi się, że tak.
Obr .  S.. A  pan sam iniał kredyt?
Ś w . : Miałem przeszło 100.000 zł. i o tem ko­

misya wiedziała. Był na to zapis kaucyjny i hipo­
teczny na cały mój majątek nieruchomy.

Obr. S o l a ń s k i :  I  dopiero zapomocą tego kre­
dytu nabył pan te nieruchomości?

Ś w .: Tak jest.
Obr. S o l a ń s k i :  Dowiadujemy się tutaj o re­

dukowaniu portfelu wekslowego w bilansie, czyli, 
jak to się nazywa inaczej o fałszowaniu bilansu 
Czy ua książko w a nie wywierał jakikolwiek wpływ 
Karpiński ?

Ś w .: Nie znałem wcale tego pana
O br. Sol . :  Więc on z. takie mi rzeczami nie 

miał żadnego związku?
Ś w .: Najmniejszego.
P r o k . :  Czy przy tych komisyaeh, gdzie pan 

był obecny, wzywano kiedy Zimę?
Ś w .: Nie przypominam sobie tego.
P r  ze  w.: Czytaliśmy ze statutów, że dyrektor 

ma obowiązek badać księgi, a naczelny dyrektor ma 
to czynić nawet co miesiąc. Czy nie był pan kiedy 
świadkiem podobnej rewizyi?

Ś w .: Nie przypominam sobie ani jednego ta­
kiego wypadku.

(Oskarżony Wędrychowski nie ma nic do za­
znaczenia odnośnie do zeznań świadka).

Wchodzi nowy świadek Jau P a z i r s k i ,  uizę- 
dnik Kasy oszczędności (protokolista). Prócz zwy­
kłych funkcyj urzędowych prowadził pióro przy po­
siedzeniach dyrekcyi.

P r z e w .: Jak się odbywały te posiedzenia? 
Jak pan pisał protokół?

S w.: Notowałem ty Iko niektóre punktu, uchwa­
ły i z tego spisywałem później protokół, mniej wię­
cej w kuka dni po posiedzeniu, gdy mi przysłano 
wszy itkie akta.

P r z o w. Ozy bez aktów nie mógł pan tego 
robić ?

Ś w .: Byłbym nie dał rady.
P r  z e  w.: Kto przeglądał protokół?
Ś w .: Naczelny dyrektor.
p  1 z e w . :  A  dyrektor Zima ?
Ś w : Nigdy się tom me interesował.
P r  z e  w.: I  nie robił żadnych poprawek?
Sw. :  Nigdy.
P r  ze  w.: Jakie sprawy przedstawiał Zima na 

posiedzeniu dyrekcyi?
Ś w . : Sprawy kasowe, administracyjne i per­

sonalne.
P r z e  w .: Jak przedstawiał te sprawozdania 

kasowe ?
Ś w : Al i7 tł notatki ua Kartce. Zawsze dawał 

sumę wkładek i zwrotów, potem przedstawiał lokacye



hipoteczne, w bankach, rachunkach bieżących, wre­
szcie przedstawiał, wiele dać można na pożyczki 
hipoteczne.

P r  ze  w-: Czy portfel wekslowy zawsze był 
omawiany?

Ś w .: Zawsze,
(C. d. n.).
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Sytuacya.
Wiedeń, 6 października. Wciągu dnia wczo­

rajszego iuiał dłuzszą konferencyę z lir. Olaryem 
poseł B i l i ń s k i .

Berno mor., 6 października. Lidowe Kom ny  
organ posła Stransky’ego, donoszą, że namiestnik 
.Czech lir. C o u d e n h o y e  przybył do Wiednia, aby 
iomówić z rządem środki ostrożności, jakich okaże 
pię potrzeba, z powodu zniesienia rozporządzeń języ­
kowych. Rząd obawia się bowiem —  piszą Lidowe 
'ffommj —  że w dniu, w którym odjętą zostanie 
Czei bom ta odrobina sprawiedliwości, juką mi dal hr. 
Bńdeiii, w czeskicli miastach i gminach wiejskich 
rozegrają się burzliwe dcinonstrftćye. Takto gabinet 
rzekomo neutralny, już trzeciego dnia po objęSiu 
f’ządu zmuszony jest obmyślać zarządzenia policyjne 
przeciw Czechom.
! ir r a g a , 6 października. Jak donoszą Yarodni 
Listy z Wiednia, nr. C l a r y  odniósł się do posłów 
czeskich z źapjtaniem, czy pozostają w Wiedniu, 
po. jak dal do poznania, zamierza oduyć z nimi kon­
ferencję.

\v odpowiedzi dano hr. Clary’emu do zrozu­
mienia, że nie wszyscy posłowie czescy bawią obe­
cnie w Wiedniu, i że prawdopodobnie wj stosowanego 
jdo nićli zaproszenia nie przyjmą, tir. Clary może 
jwięc oszczędzić sobie fatygi i nie narażać się na od- 
jmowę.

P r a g a ,  6 października. O wczorajszej uchwa­
le komitetu wykonawczego prąwiiy, powiadają N a ­
wodni Listy, że wydany komunikat jest niejaką \vj - 
razem kompromisu, należy jednak odczekać, czy mę­
żowie zaufania czescy na taki kompromis się zgo­
dzą. Utrzymanie związku prawicy jest wprawdzie 
izeczą wieikiej wagi i warto dla tego colu ponieść 
jakieś ofiary, pokaże się atoli, jak daleko Czćfi bę­
dą mogli pójść. Dewiza prawicy musi być dla „na­
szych i waszych interesów !:‘

Rusin o sytuacyi.
Wiedeń, 6 października. N . fr. Presse ogla- 

jsza rzekomy list jednego z posłów ruskich, który 
skarży się na to, że przy obecneni przesileniu nie 
zwrócono wcale uwagi na 3 i pół milionowy naród 
.ruski w Galicji i na jego żądania. Ów poseł żali 
się, że każdoczesny minister dla Ga.liq.yi zastępuje 
iwyłącznie interesy polskie. Ruscy posłowie z Bar- 
wińskim na czele utworzyli tego e/.isu z rozkazu 
Badeniego klub południowo słowiański, który miał 
być niejako łącznikiem między nimi a Rolem poJskiem 
oraz inuemi stronnictwami prawicy.

Konstelacya ta partyjna nie wyszła jednak na 
korzyść ani Rusinom, ani innym Słowianom, tylko 
Polakom, w szczególności zaś pól? lei tu posłom, wy- 
ibranyin pod presyą polskie-go namiestnika.

W końcu listu powiedziano, że dopiero lir. Tliun 
starał się przynajmniej w części wymierzyć Rusinom 
sprawiedliwość, a złożył tego dftwód, mianując na­
miestnikiem Galicyi lir. Pinińskiegp, który przede- 
yszystkicm usunął ekspozyturę polską z metropolii 
niskiej we Lwowie przez nomiuacyę metropolity 
Uniłowskiego i przez osadzenie na biskupstwie Sta­
nisławów skiem ks. Szeptyckiego, niedostępnego dla 
wszelakich wpływów polskich.

Dr. Rosner.
Wiedeń, 6 października. Dotycliczasowy kie­

rownik biura prasowego w prezydymn Rady mini­
strów, radca sekcyjny dr, Ignacy R o s n e r  powola- 
ny został na opróżnione po nowomianowanym mini­
strze Chlędou'skim stanowisko w ministerstwie dla 
,Galicyi.

Wiedeń, 6 października. W  miejsce radcy 
sekcyjnego R o s n e r a ,  który został przeniesiony do 
ministerstwa dla Galicyi, kierownikiem biura praso­
wego, mianowany został dotychczasowy wuceśokre- 
tarz wr biurze prezydyalnem dr. Fryderyk kanniński 
[(Niemiec z Śląska nie umiejący ani słowa po pol­
sku).

Francya i Rosya.
Paryż, 6 października. W odniesieniu do ocze­

kiwanego tu przybycia rosyjskiego ministra spraw 
:zagTanieziij cli hr. -Murawiewa do Parjża, donosi 
Siecle, iż francuski mini ter Delca-sse skorzysta z te; 

(Sposobności, ażeby omówić rozmaite pytania i kwe- 
istye dotyczące polityeznjeli stosunków Fiancyi 
jz Rosją.

W ojna w  Afryce południowej.
Londyn, 6 października. Główmy dawódea 

wojsk angietetich w Afryce, w razie wojny z Trans- 
vaalem, generał Buller, udał się dziś do Balmoralu 
(pałacu królewskiego) na posłuchanie do królowej 
i Wiktoi yi.

Johana Jsb u rg , G października. „Biuro Rmi- 
\tera“ donosi o rozruchami, jaiiie wywołali tam ku­

frów’ ie, k tórzy  rzucili się i plądrowali zakłady p rze ­
mysłowo i domy w  wschodnim krańcu miasta. M ie ­
szkańcy zagrożonych domów, tudzież urzędnicy, 
zmuszeni byii w własnej obronie strzelać. Dopiero 
poiieya rozprószyła napastników'. Budynków publi­
cznych i miejsKicli strzegą  silne ..oddziały policyi, 
gotowe do interwencyi na wypadek niepokojów'.

L o n d yn , G października. Dzienniki roztrząsają 
szanso wojny Anglii z Trsn.-waalem i podają, że 
Anglia zmobilizowała dotychczas blisko 70.000 ludzi 
do Transvaalu, aby .jednak być przygotowaną na 
■wszystkie ewentualności, do których należą powsta­
nia nietylko Holenderćzyków, ale i innych szcaepów 
w Afryce południowej, musi mieć Anglia tain przy­
najmniej 150.000 żołnierza. Trudności powiększa 
także obecna pora bardzo niekorzystna dla wojny, 
bo tam dopiero rozpoczęło się wr Afryce południowej 
lato i ogromne upały.

Londyn, 6 października. Dziś ogłoszono ob­
wieszczenie, zwołujące część rezerwistów pod broń 
na 15 b. m.

Podług doniesienia Standardu z Noweaste pod 
datą 4 b, ni., Boerowie znajdują się w oddaleniu 
siedmiu mil od Charlestown.

Niektórzy z tych, którzy uciekli, donoszą, że 
przywieziono 40 ton dynamitu na zniszczenie mostu 
kolejowego nad rzeką Urauie.

Londyn, 6 października. Biuro Reutera dono­
si z Melbourne, że na zgromadzeniu komendantów 
wojskowych austryackieh kolonii, uchwalono zorgani­
zować i wysłać do Afryki południowej wojsko pomo­
cnicze dla poparcia Anglików.

Abdykacya krolowej W iktoryi?
Wiedeń, G października. Dziś obiegała tu, 

szczególnie na giełdzie pogłoska, jakoby z Londynu 
nadeszła wiadomość, że królowa Wiktorya zamierza 
abdykować.

Wiedeń, 6 października. Na giełdzie tutej­
szej spadiy kursy w ciągu dzisiejszego przedpołu­
dnia i w samo południe, z powodu pogłoski o za- 
mierzonem ustąpieniu królowej Wiktoryi.

Leriin, 6 października. Także na tutejszej 
giełdzie kursy dziś przedpołudniem spadły pod wply- 
w'em pogłosek z Londynu, donoszących, ze królowa 
Wiktorya zamierza abdykować.

Londyn, 61 października. Królowa miała się 
wobec otoczenia i laiku ministrów wyrazić, że w ra- 
rie gdyby wojna stała się nieuniknioną, ona* ustąpi, 
bo jest .jej przeciwniczką, podczas gdy następca 
tronu jest stanowczym zwoleuuikiem wojny

Na jutro po południu zwołana została na nad” 
zwyczajne posiedzenie tajna rada państwowa pod 
przewodnictwem ks. Dovonsluro. Jak przypuszczają, 
na radzie tej omawiany będzie ewentualny zamiar 
abdykacji królowej.

Autentycznego potwierdzenia pogłosek tych, choć 
występują w fornno bardzo stanowczej, dotychczas 
me ma.

Telefon między Berlinem a Paryżem.
Benin, G października. Jak dzienniki tutejsze 

donoszą, prace około zaprowadzenia linii telefonicznej 
pomiędz, Berlinem a Paryżem raźno postępują. Linia 
ma być w grudniu ukończoną, w styczniu zaś oddaną 
do użytku publicznego.

Nd, terytoryuin franeuskiem linia będzie nnała 
330 kim. diuirości, a koszt jej wyniesie około 350 
tysięcy fr. Funduszów na ten cel dostarczył syndy­
kat banków, który wymówił sobie jako warunek, 
ażeby linia w godzinach giełdowych wyłącznie od­
daną została do użytku banków.

Szrejk w  Creusot.
Paryż, G października. Echo de Paris  donosi, 

iż w Paryżu skonsjTgnowHiio 10 batalionów piechoty, 
w obawie tłumnego przypływu stro|kującycli w la 
Creusot robotników. Wojsko porozniieszcza.no w ró­
żnych stronach, ażeby w danym razie skutecznie mo­
gło być użyte.

Zderzenie pociągów.
W ie d e ń , 6 października. Wczoraj wieczorem 

przed godz. 1 0 , koło dworca kolei południowej, na­
stąpiło zderzenie pociągu osobowego Nr. 7.019 z szj'- 
bującą maszyną pociągu towarowego Nr. 269, wsku­
tek którego maszyna pociągu osobowego w.ykoleila 
się. Z IG podróżnj-ch, .jadących pociągiem Nr. 7019 
tudzież z personalu kolejowego nikt żadnych obrażeń 
ani szkody me doznał. Pociąg Nr. 7019 po zmianie 
maszyny udał się dalej.

- X - «

Kraków, 6 października. Radca miejski p. Ka­
zimierz Bartoszewicz na wczorajszein posiedzeniu Rady 
przy sprawie nadania prezenty dla dyrektorki szkoły 
imienia Elżbiety, zgłosił swe wystąpienie z sekcyi 
szkolnej.

K ra k ó w , 6 października. Adjunkt podatkowy 
Kamiński, aresztowany za wyłudzanie rozmaitych to­
warów od firm zagraiiiczuyełi, został wypuszczony nn 
wolną stopę. (Donosi nam o tein kancelarya adw. dra 
Szalaya. Przyj). Redi).

Kraków, 6 października. Partya socyalno-de­
mokratyczna zapowiada na poniedziałek 9 Mn. wielkie 
zgromadzeni© indowe, z porządkiem dziennym: 1) Spra- 
v,ozdauie z kogresu partyjnego w Bernie, 2) reforma 
wyborcza do Rady miejskiej.

W ie d e ń , 6 października. Niemiecki sekretarz 
stanu dla sprąk' zagranicznych lir. B i t i o w  przybył 
tu 3  bommeriiifi-ii. muzie suedzał urlon.

Z Rady miejskiej.
Kraków 6 października. Rada miejska od- 

bj'ła wczoraj 'posiedzenie pod przewodnictwem l.-go 
wiceprezydenta dra Pieniążka. Przewodniczący pod­
niósł na wstępie obojętność rządu w sprawie budowy 
nowego gmachu dla, tutejszej szkoły wyższej prze­
mysłowej. Sprawa ta od iat sześciu nie postępuje 
wcale naprzód.

Mówca wniósł, aby wybrać deputaeyę, złożoną 
z prezydenta Friedłeina i radców miejskich: Au-,
drzeja Potockiego, Rottera i Weigla, któraby się 
zajęła w Wiedniu, jak najiyclilejszem przeprowa­
dzeniem sprawy budowy nowego gmachu i rzecz 
całą przedstawiła cesarzowi, ministerstwu i Kołu 
polskiemu.

Radca Paszkowski podniósł przy tej sposobności 
ogromne i w ostatnich czasach wzmagające się we 
Wiedniu lekceważenie interesów ni. Krakowa, co się 
objawia także między innymi w odroczeniu budowy 
gmachu dla studyum rolniczego. Wniosek dra Pie­
niążka uchwalono.

Następnie toczyła się rozprawa nad wnioskiem 
o zaliczenie z funduszów miejskich kwoty 300.000 zł. 
na. dalszą budowę wodociągów, z zastrzeżeniem 
zwrotu z zaciągnąć się mającej pożyczki, miejskiej. 
Przy tej sposobności członek Rady dr. G irłk i wy­
stąpił przeciwko porządkowi dziennemu z zarzutem, 
że sprawę obmyślenia pokrycia, na ten wydatek, nie­
zgodnie ze statutem uimeszczouo na posiedzeniu 
tajnem.

Mówca skrytykował wogóle postępowanie pre- 
zyduni w rozmaitych sprawach miejskich. W dysku­
sji wyjaśniono, że na posiedzeniu tajnem miaty być 
omawiane tylko szczegóły łiuansowe, wymagające 
traktowania poufnego, nie zaś uchwalanie pokrycia.

Było to pierwsze wystąpienie zorganizowanej 
konserwatywnej większości Rady miasta przeciw pre­
zydentowi Friedieiuowi.

Na poufnem posiedzeniu przyszło później ró­
wnież do pewnego starcia większości z mniejszością 
przy sprawie mianowania kierowniczki szkoły żeń­
skiej im. Elżbiety.

Proponowana na k.erowniczkę tej szkoły przez 
sekcyę szkolną, pani Sieczkowska, otrzymała przy 
glosowaniu zaledwie 17 głosów, podczas gdy wię­
kszość nadała prezentę 25 głosami pani Biotniekiej.

Samobójstwo.
Kraków, 6 października. Dziś rano o godz. 

11 minut 50, wezwano pogotowie stacji ratunkowej j 
do gotelu londyńskiego na Kaźmierzu. Znaleziono 
tam leżącego na ziemi w kalużj" krwi nauczyciela' 
z Przemyśla Józefa Dobrzyckiogo, takie przynaj­
mniej podał on nazwisko na karcie meldunkowej. 
Skonstantowano już tylko śmierć, kula bowiem re­
wolweru, skierowaną była w usta i utkwiła w głowie.

Na ziemi znaleziono na strzępy potargany list, 
zaadresowany do ks. Krutyńskiego w Futorzu powiat 
Błażowa. Zaczynał się on od słów: „Stało się, co się 
stać miało!“ —  zawierał zaś w dalszej części prośbę 
o opiekę nad żoną i pozostawiouemi dziećmi, oraz za­
wiadomienie, że pieniądze wysyła przekazem.

Przekaz ten leżał również na ziemi, na strzępy 
potargany. Na nim znajdował się również podpis, 
zdaje się już prawdziwy: „M. Kałamarz pod Bla-
żową“ .

Deoesze handlowe z d. 6 o. m.
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-lrsmkówka

Kurs lwowski:
. plac:j: 12T —

,  58*50
9'50

żądają: 128-12 
58-SO 

y t>o

6 października. Dziś o godzinie 12. minut 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 59*07, Renta majowa 
99*40, Węgierska renta koronowa 94*— , Akcye kredytowe 
302’— , Kredytowe węgierskie 308 50, Bank anglo-austryack 
149— , Unionbank 297 60, Bankvereiu 200 50, Laenderbank 
232*25, Kolej pań. 330*—, Lombardy 70'— , Klbentiml 250'50, 
Tow arzystwo akcyjne broni 201'—  Akcye tytoniowe 134'25, 
Atpiny 275*— , Riniu Muranya 333 75, Prag er Lisen 1388 — nom. 
Losy tureckie 56 80 na wrzes. Ruble 128*25, 20-lranków — *— , 
Boden-Credit — *— , Trainwayo — *—

Tendencya: Słaba z powodu niepokojących pogłosek
Z Anglii.

A S e i 'l in ,  6 październ O godzinie 12 minut 5 notowano : 
Kredyty 226 10, Disconto Commuudit 190’— .

Tendencya słaba. i
W i c t l e n ,  6 października. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano pszenica na jesień 8*66 do 8 57, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8*89 do 8 90, pszenica na czerwiec — *—  do 
— '— , żyto na jesień 7*06 do 7*07, żyto na wiosnę 1900 r. 
7 40 do 7 41, żyto na czerwiec *— do kukurydza na paź­
dziernik 5'60 do 5 62, na maj-czerwiec 1900 r. 5*39 do 5 40,
owies na jesień 5*25 do 5*26, owies na wiosnę 5 70 do 5 71,
rzepak na październik 12'66 do 12'70, rzepak na styczeń i
luty 1890 ro k  — *—  do  ------, olej rzepakowy na styczeń-
kwiecień 1900 32*—  do 33.

Tendencya silna.
Pogoda: Pada deszcz.

6 październ. Pszenica na październik 8*34 
do 8*35, na kwiecień 1900 r. 8*77 do 8*79, żyto na październik 
6*66 do 6*08, na kwiecień 1900 r. 7 *10 do 7*11, owies na paź­
dziernik 4*90 do 4*95, na kwiecień 1900 r. 5*40 do 5*42, ku­
kurydza na maj 1900 r, 6 ’ i 3 do 5*14, rzepak na sierpień 1900
r. 12 80 do 12*90.

Oterty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna mierna.
'Tendencya spokojna.
Pogoda. Pochmurno.
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Jako dobrą i pewną loKacyę
polecamy 

4°''o Listy liipotecz ie koronowe 
4V2%  Listy hipoteczne,
5°/o Listy hipoteczne premiowane,
4 %  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 7 2 %  Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5°/o Obligacye komunalne Banku kraj.
4°/o Pożyczkę krajową,
4 %  Gal. Obligacye propinaeyjne 

i wszelkie renty państwowe. 
iaU to  polecamy  

Akeye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 
naj dokładniejszym kursie dziennym.

M a s i t m *  w y m i t u i y
c. k . u p r z y w . g a l ic y js k ie g o  a k c y »n e g o

Banku hipotecznego.
Jako pewna i korzystną lokacyę kapitatiw

p o l e c a m y

4°/o listy zast. Tow. kredyt, ziemskiego.
47g% i 4°/o Listy zastawne Banku krajów.
4°/o Obligacye propinaeyjne.
4°/o Pożyczka krajowa.
4Vo ObJLacye kolejowe Banku krajowego.
4°/o i  4 7 2 %  B a n k u  h ip o te c z n e g o .

S o k a l  i  L i l i e n
S)om bankowy i Kantor wymiany we Lwowie 
k Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

jM .  J o n a s z
b o n t lian  i. o w , ś Ł a n  lo r  w y iu iu u y  

L w ó w , ul. .liigiellonska 3. 
kminie > sprzedaje wszelkie papiery wartościowe monety

p o  r ja M io rzy s l.n ie js zy o h  c e n a c h

I® £& €D M  E  $  X
do wszystkich eiagmeń. 

U B E Z P I E C Z E N I E  

losów od straty przez wylosowanie a! pari.
W iał®  zapaiłjcli Sapeu 1 wylusuwanycli efektów.

Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne.
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów 

wartościowych losowaniu podlegający cli bezpłatnie i 
dostarcza nowych arkuszów kuponowych za zwrotem 
kosztów, które sam ponosi.

P izy  zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ct., na 
portoryum.

Zlecenia z prowincyi wykonuje, jak  najrychlej nie po­
uczając żadnej zgoła prowizyi. — Na losy zakupione w tym 
kantorze padły wygrano 5 0 .0 0 0  z l .  i 5 .0 0 0  l i .

Dentysta Dr. T. Bohosiewicz
b. asystent klin. chirurg. Uniwers. Jagiell., ordynuje 
w chorofcach  z^ b ó w  i ja m y  u stnej od g. 9— 5, 

przy ulicy Jagiellońskiej 7, I. piętro.

Z M I A N A  M I G S Z K . 4 K I A .
Ksmcelarya adwokata

B r. l y g m u i n t a  L i l i e n f e l d a
znajduje się obecnie fiibky. ul. Sykstuskiej 40. 

O B R O Ń C A

Dr. Tadeusz Ewernicld
przeniósł kancelarię

na u l B ra je ro w s k ą  1. 2 0  I. p. (Dom dra Tatar- 
czucha) Kancelarya otwaita od 9— 12 przedpołud 

i od 4— 6 popolud.

Zmiana mieszkania.
Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Maksymilian Schmelfces
mieszka obecnie przy ulicy Erajerowskiej 1. 6. 

Kaucelarya adwokata

Dr. A L O J Z E G O  KRAUSA
znajduje się obecnie n a d  „ K a w ia r n i ą  lV i<-dc,.isli;|%
p ra j pi. św. ISnclia 3, wejście m iędzy odwachem woj­

skowym a „Kawiarnią Wiedeńską".

Dr. Stanisław Zabłocki
specyalista w chorobach nosa, uszu gardła i piersi 

miaszka obecnie ul Kopernika 28, Z. p.

A D  W  O K  A T

LJr. Aleksander Celiński
ó - o c e n t  U n i w e r s y t e t u ,  

otworzył kaiieelaryę adwokacką we Lw ow ie przy ulicy
I. 8. I I .  piętro.

A “  Miesięcznik społeczno-li- 
,, r \  IY  I  I I  , teracki, Kraków, Siaty-
końska 26. Objętość 4 arkusze druku. —  Bocznie 
5 złr., kwartalnie 1 25.

P r z e n i o s ł e m  m ó j

D f S T Y T U T  mWMT Y S T ¥ C » i S Y
z ul. Hetmańskiej 6, na ul. (io p c ru iŁ a  4,

naprzeciwko W-go Mikolusoha 
i wykouuię: plombowanie i  rwanie bez holu, sztuczny 
zęby sposobem wiederisMm po zniżonej cenie, naprawo 
złamanych szczęk przy jm uję i  pocztą, nadto leczę cho­

roby jam y ustnej nosa, gardła i  uszu. 
liistyiirt otwarty przez cały dzień.

3610 Dr. dentysta 31. W ilito r .

f l n  c r u r T O f i n n i a  w S ?CLU realność w pięknem
U H J  0 | i i  f c C u t  ■*« i£ »  położeniu o trzech frontach, domie 
piętrow ym  narożnym i placu budowlanym 150 m etrów , 1 przy  ul. 
Jagiellońskiej, Wolskiej i przystanku kolejowym . —  Bliższa wia­
domość u w łaścicielki p. Kaubowej w Nowym Sączu.

pocŁ ó-STrełcc^ą. L u d - w i k a  H e l l e r a .  

W e piątek dnia 6 października 1899.

Now ońćl - I *  po ras I I - g l  g ® *  N ow ośc i

G Ó R K I  P H ł  D U P O U T
S-S

(Les trois filles de Mr. Dupont) 
komadya w 4 aktach Maurycego Erieaz, tłum. Z. Sarnecki.

O S O B Y :

Oupout
Pail Ituponi, jego żona 
J aha ł , .
Karolina . ich dzieci 
tnie la J 
Maiiaut
Pani Mairaut, je go  żona 
tntoni Mairaut, ich syn 

fonchelet
Pani Ponchelet, jego  żona .
Courtherou
liignol .
Służąca pierwsza 
Służąca druga

Rzecz dzieje się za naszych

p. Fischer 
pni Cichocka 
pni Stachowicz 
pili Kwiecińska 
pni Zapolska 
p. Jaworski 
pn1 Gostyńska 
p. Wostrowski 
p. Kw iatk iew icz 
pni Chmielińska 
p. Walewski 
p. Kiiszewski 
pni Różańska 
pna Jaroszówna

czasów we Prancyi.

Początek o godzime 7-mej

W *  w szelk ie  zapytania 
odpowiada Adinini- 

jstracya tylko po otrzy- 
snln 5 et. m ark i.E

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

SM Płósiin Korczynskica
we Lwowie, Halicka 16. 

poleca wielki wybór gotowej 
bielizny damskiej, męskiej 
i  dziecinnej. Ceny fabryczne.

j t l/ y b o r n a  k a w a  V* kilo 75
j ■■ ct., „Syryusz" ul. 3 Maja

2 , L w ó w 415: i

W T  T r o c z y ń s k i e g  o  w pa-
| sażu Hausmana : 
pói kilo Herbatników 60 ct., 
Poniadek 60 ct , Karmelków 
,4U ct., Czekoladek 1 zt. Wy- 
yóh własny._______________3006

jW ieporównanej dobroci
i* » Ł3ier"tea,tą óa.rmj.lijrn.a, 
sprzedaje i.a w a g ę  w każdej 

.ilości po 5 0  centów ’/4 funta. 
Skład H erbaty rosyjskiej 

Dominika Iwanowskiego
I< w 6 w «  A h ! K l c « i i e k »  8*

41-11

'D o w o r  n o w y  „ Ł l e t i c a l  
I *  P i  e m i e r “ , t a n io  s p r z e ­
dam R u s k a  3 . I .  p ię t r o .

41a9

A A T  za 'odowej stajni
w Siemianówce, poczta 

Szczerzec, są do sprzedania 
"wu jeanoroczne bujaki, rasy 
Oldenburgskiej. Cena sztuki 
120 złr. Zgłoszenia przyjmuje 
Supinski, rządca. 4238

F n rfo r iia n  krótki, w  dobrym 
iU I ic p 'd l l  stanie, do nauki, 
za 120 złr. sprzedam. Piekar­
ska 16. 4235

w Gródku ma do zby- 
tUIUl c ia : Flor. chamom

vulgaris , .  kilo po 70 et.
Herb. Contauri „  „  50 „

Waselina żółta „ „ 50 „
4241

Iritsresy n»j]{tkow:
i handlowe.

s p r z e d a n ia  z wolnej 
ręki 7 morgów gruntu, 

chałupa i stodoła wo wsi Wfo- 
ców, pow. Gródek, nie dojeż­
dżając do Janowa Bliższa wia­
domość u woźnego Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodnco/ych we Lwow ie, ul. 
Hetmańska nr. 12, I. p. (4208

K i l k a n a ś c i e  d z i e r ż a w  od
60 do 12(10 iiiorjąw  pod 

w y j ą t k o w o  K o r z y s t n y  . n !  

warunkami, tudzież jn a jt j ih  i 
ziem skie większo i mniejsze 
oferuje A gen c ja  H E I.I0 8  
Słowackiego 2 Lwów. 423 9

HEBSSBSiS&jujKSBSiEBfiBlfl BECKB HT3EE79

iriieszt ania i sklepy. |

Poszukuje się pomieszkania
porządnie umeblowanego, skła­
dającego się z 4 do 5 pokoi, 
z kuchnią i przynależytościa- 
mi od 15 listopada do 1 ir.aja. 
Zgłoszenia Zarząd Izydorówka 
poczta Żurawno. 4139

Mieszkanie z 5pokci,
przedpokoju, kuchni itd na I 
piętrze przy ul Zielonoj 1. 15 
do wynajęcia za CO złr. mie­
sięcznie. 4154

ip duże wygodne, z o- 
JG ogrodem, 6— 9 po­

koi, stajnia na parę koni za­
raz do wynajęcia. Wiadomość 
w  „Słow ie boiskiem". 3305

P O R  IJ  frontowy z całym 
utrzymaniem do wynajęcia 

Milkowskiego nr. 2., II. piętro, 
drzwi 5. 4181

Piękna sala
z 2 ubikacyami zaraz do w y 
najęcia. Adres: Sykstuska 17 

4195

5 pokoi elegancko urządzo­
nych z kuchnią, łazienką, 
wodociągi, gazowe oświe­

tlenie, przy ulicy Ochronek 4, 
zaraz do wynajęcia. 4220

l i c a  S z e p t y c k ic h  '18.
Mieszkanie, 3  pokoje, ku­

chnia, z dwoma wchodami, 
II. p., 28 zl miesięcznie, zaraz 
do najęcia. Dozorca wskaże.

4231

z calem utrzymaniem 
dla pani lub starszego 

pana. Ulica "K o p e r n ik a  18 .
423'S

d o s z u k u j ę
pomieszkania w śródmieściu o 
jednym pokoju z osobnym 

wchodem na I. lub na II pię 
tize  z usługą i opalem Zgło 
szenia przyjmuje Biuro Gazet 
Olszewskiego ul. K ilinskieco 1.

4239

Doniesiena m e .

Maierjal iram j “

Ag e n c j a  nauczycielska. — 
Lwów, Hetmańska 6, pole­

ca siły wypróbowane, Poiki i 
cudzoziemki. Kaezmar nauczy­
cielka. 4036

na rzeźby 
miano­

wicie. jesionowy, orzechowy, 
eliowy, dębowy, jaworowy, 
gruszkowy, brzostowy, lulko­
wy itp. w deska cii i klocach, 
kupuję za gotówkę. l.F. J. Ko- 
menriziński Zakład wyrobów 
rzeźbiarskich. — Zakopane, ul. 
Krupówki. -iyO-t

K jff Mile słowa pozdrowio- 
• W* nia. przychylności i do­

bre chęci W . 4225

Myszy polno! roweTscheu- 
schneraiSp. 20.000 sztuk 1 zl. 
40 ct. — Apteka Blumenfelda 
Lwew. 4143

Sienniki
ze starą słomą zabiera, napeł­
nia świeżą i tego samego dnia 
odstawia do domu, po cenie 
1— 2 korony. Zamówienia do:

Folwark Sichów“
pode Lwowem  poczta Sichów.

4198

posiada stosunki 
może zarobić 

w s z ę d z ie  m iesięcznie 75 do 
100 z!. N iefachowców poucza 
się. Ofertv przyjmuje B iu r t  
Ogłoszeń R licm rSTAR *  
we Lw ow ie pod „1000“ . 4233

Ważne dla P a r !
w czternastu lekcyach 

■ w y u c z a m ,  3 s . r o j-o . 
francusk iego  za 30 zl. 

za  w yu c ze n ie  rę c zę

Prywatna szkoła
szycia sukien damskich dla Pa­
nienek z domów inteligentnych 
pod kierunkiem osoby fachowej 

3  z l .  z u a e
ul. R u jk a  I. 3. I. piętro.

4222

C f lS is m i  l
P odob no jesteś w e Lw ow ie. —  
P ro s zę  p rze to  o a d re s . 4224

| Posady i zajęcia. |

uii < / ‘osznki louatc.

S Ł Ł O I IY  pomocnik, korzen­
ił ik, obziiajomniony w pokoju 
śniadań, poszukuje posady za­
raz. Łaskawe zgłoszenia p.-r. 
„Iv. B. 20" Lwów.

f a u n a  z ukończoną ósmą ki. 
poszukuje lekcyi lub posady, 
jako bona, „F. B.“ w Adm jTU 
straeyi „Słowa Polskiego". 1

U o w  a l  dobry robotnik poszu­
kuje zajęcia do obszaru dwor­
skiego, na wieś. — Adresować 
uprasza się: Piotr Kuśnierz,
ul. Zamojskiego 2. Lwów. 1

S te L if ia c li,  kawaler, poszuku­
je  pesady w obszarach dwor­
skich z naczyniem skaibowym. 
Adres J. P. 8. p-r.

O S t : ’3i ’S k ln s .y  gimnnzyal- 
nej poszukuje zajęcie w apte­
ce. Oferty M. K .  p.r. w Bole­
chowie. 1

Ekonom  poszukuje posady 
na ordynaryi lub na kawalera, 
bezdzietny, lat 35, z dobremi 
świadectwami, Stanisław Tra- 
czyński u pani Bańkowskiej, 
ul. Krasicka 1. 7.

O  .soli." umiejąca krawieczy- 
znę, poszukuje posady panny 
służącej, do zarządu domu, 
albo bony, Grabowska Ormiań­
ska nr. 20 p. II.

Miody, żonaty, trzeźwy, pilny 
i pracowity, poszukuje miejsca 
za furmana lub dozorcę przy 
kamienicy. Lw ów  p.-r. J. B.

b) Zao/iarowane.

f l  p teR striŁ  II. l i  1 ł l  V I  K
* »  w Tarnopolu, poszukuje 
Magistra i praktykauta. Zgło­
szenia tamże. 4043

Cu k ie rn ia  Alo jzego lłor- 
watba w Samborze, poszu­

kuje zdolnego subjekta od 15 
października. 4188

Ifphnjj m ieszkający u rodzi- 
Ubłiull rów  lub u krewnycli 
we Lwow ie, przyzwoity, zgra­
bny i pojętny, otrzyma posadę 
praktykanta handlowego w han­
dlu Kazim ierza Lesvickiego. 
Trybunalska 6. 4190

w  Sanoku.

poszukuje adwo­
kat Dr. JIENDEL 

4193

Do  ś k ł r p n  Kółka rolniczego 
w Schodnicy potrzeba z a- 

ra  z jednego pomocnika z dzia­
łu k ą r z e n n o g o ,  drugiego 
z działu bławatno-galenteryj- 
nego. 4209

r j ,  a r x ą d  dóbr Chilczyce, p.
Złoczów, poSzukuje pisa­

rza ekonomicznego, kawalera, 
lub praktykanta gospodarskie­
go, obznajmioueg-o z prowa­
dzeniem rachunków. Z ga sze ­
nia z podaniem warunków do 
Zarządu dóbr. 4'_33

i i u i l u p I  w in  w Gródku, 
poszukuje i przyjm ie n a t y c h ­
m i a s t  rutynowanego pomo­
cnika handlowego. Oferent ma 
sig u właściciela pod adresem 
„51. W a r l i t d  właściciel han­
dlu w Gródku obok Lw ow a", 
pisemnie zgłosić. 4238

H o s a - u J s i a i e  s i ą

B u c h h a l t e r a
i

Magazyniera Irp s fiji i
z uwagą, żć pierwszeństwo ma­
ją c7 którzy w  fabrykach lub 
ratlnoryach spirytusu, w odno­
śnym faołni pracowali. O fęrty 
należy wnieść pod adresem.

bracia KaFELUSZ, Brods dworzec.
Niouwzględnione oferty, po­

zostaną bez odpowiedzi. 4237

jsiiOYtfaHii? i nasika.
m BBW W
■r^H.OŚiCJBOYY realista po- 
*-/  sznkuje lekcyi. Gajewski 
ul. Królowej Jadwigi 1, 4.

4037

Seminarzysta
Ul. św. Terosy 26 I. piętro.

4113

fR t ln i ih i lc z  p r a w ,  zdolny 
^  pedagog,poszukuje lekcyi. 
Wiadomość „A jencya Dzien­
ników" Pasaż Hausmana. (4236

np jnuge doutsche Bonue 
ilu sucht fur die Naelimitta- 

ge von 2 bis 7 Ukr Abeno, zu 
den Kiiidcrn olm>n PdńtoŁ, ilje- 
selbe kann die Kinder bis zur 
i Klasso unterrichti u, MGria- 
tblicdion GbOlialt i i  Gnldb,u. 
I .u is e  8 a jfe .  Marienpbilz .Nr. 
9 erster Stuck. 4226

f f O l f l  framAiskioj uczę 
•G-Ł bez podreoZlfików. Ró­
wnież odbywa się u innie na­
uka zbiorowa L. T. Pańska 21 
II. p. olicyny 4225—3

udzielam korepefycyj do 1! 
i lii. ki. szkoły normalnej

M jautóa przys lepiiyn] i
wsritfikaiui udzielam ickoyi e- 
zyka francuskiego i foptejiiiiin

P r z y j m u j ę  
w s z e l k i e  tiómacsunm

i  i r a n c u s k i e g r  n ?  ję z .  p o i a l n .

za skromne wynagrodzenie. l.!o- 
szukuję posady biurowej, racii. 
mistrza, korespondenta w joż- 
poiskim i francuskim, zastęp­
stwa domów handlowych etc 
fńiższa wiadomość: Ul. Koper­
nika 28 A. I. p. drzwi 4. (4234-

TUinń V klasy szkoły rerilrmj 
UbćiDil poszukuje lokcyi, ona ■ 
udziela specyaliiie ry.TUiikó".'. 
Adres M . ii. „Słowo Rołskia"

U<,* i ‘-ik V J I  K I gimu z lu­
dnym charakterem pisma, po­
szukuje lekcyi luli popoimiino- 
wego zajęcia. Zpjb.s :en:a pod 
„R W. 7.“ „Stowo Polskie".

U k o ń r . io ia y  gimnazyasta, pu- 
szukuje zaraz lekcyi, z l;Ias 
niższych lub wyższych. Łaska­
we zgłoszenia: Lwów, p.-rest. 
„Dobry postęp".

LFauita z ukończoną 8 klasa, 
poszukuje lekcyi, B liższe zgso- 
nia „S. R .“ , w  Administracji i 
„Słowa Polskiego". 1

S * r ,v n a tn j u c z e ń  serninu- 
m m  naucz, poszukuje lekcyi 
na prowincyi. Zgłoszenia „Sio 
wo Polskie" pod „Lekcya". 1



„SŁOW O PO LSK IE " Nr. 238 z dnia 7 października 1899^

ORIENTALINA puder w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- 

śwerza i konserwuje. Cena 1 zlr.

B a l s a m  a e  M e c c a
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za­

chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAN IHNATOWICZ
TjWó w :  (sklepy własne) ul i na Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1. 20., C z e rn io io . 
ce : Kynek 1. 2., Franciszkańska l. 21

POCHOM
p ole =a.

po najtańszych cenach

i/o lf Gsopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
=  Rok założenia 1843. =

C H O R O B Y  weneryczne
skórne 1 zastarzałe

choroby m a c ic z n e ,  wogóle 
w  bolesnych wypadkach chorób 
kobiecych leczy radykalnie pod 

gwarancyą.

Z D r .  ^ T r l s c ł k .
Każmierzowska 3 II. piętro.

4093

W a ż n e
f  d l a  F a ń !

Tylko za 1 0  zł. 
w yuczyć się można kroju 
francuskiego pod gw arantya

w s zk o le  k ro ju

EUGENII WECKEMNEJ
. w ó l . ,  ul, C h o r ą ż c z y -  

z n y  I. 5 .  II. p. drzw i 19.

Po umiarkowanych ce- 
naeh sprzedaje się formy 
na staniki, żakiety, pele­
rynki, szlafroki itd. P rzy j­
muje się do skrojenia ca­
łe suknie, a na żądanie 
do sfastrygowania i w y­
próbowania pod gwaran­
cyą najlepszej dokładno­
ści. Zamówienia z prowin- 
cyi uskutecznia się odwro­
tna pocztą. 3834

KRAJ“C l  I O T “  4 n - T - h  I ! -r  i 1 i i  8 tutk' 1 biiułk:5 3  w  k s ią ż e c z k a c h  3 3
z  p a p i e r u  Ś a s s o w s k i e ^ o

w y r o b u  3 -  " W .  ^ T i e r ^ L O j C T T ^ S ^ I e g ^ O  w e  L w o w ie .
i t r  W szędzie ao nstby< ia. 'M l

B A C Z I T O Ś Ć !
Dnia 24 W rześnia b. r. portier ko le jow y w e Lwow ie, 

wydał mylnie torbę z czarnej skóry, z bielizną lit. „E. W .“ 
znaczoną i kilkunastu kluczami. Oddawca otrzyma koszta prze 
syłki i znaleźnego 5 zł.

E . Wołodkowicz w Stryju.

Mj a r

Winogrona kuracyjne
w koszykach pięciokilowych

codziennie świeże
kilogram 4 © ct•  pofecąjąm 

Musialowicz i Janik
w e Lw ow ie .4174

^  jWMłlSW IPW j . . . .
*  "  "TBłWI*

i w  w y

m m m

O G Ł O S Z E N I E !
Począwszy od 10 bież. miesiąca przyjmować bę­

dzie Kasa oszczędności m iasta  T a rn op o la  
wkładki do każdej wysokości i oprocentowywać je po 
4 V2°/o (cztery i pół od sta).

Dotychczasowe 4%> wkładki oprocentowane będą 
po 472 od sta począwszy od 1 stycznia 1900 r.

Podatek rentowy opłacać będzie Kasa oszczę­
dności, jak dotąd, z własnych funduszów.

Postanowienia dotychczasowe dotyczące wypo­
wiedzenia wkładek, wypłaty za eskontem itp. pozo­
stają niezmienione.

Tarnopol, 4 Października 1899.

*  f a r b y ,  B u t le  
L IC U *  “  I z  U n a s u  s ia r -
c za n eg ro , do nabycia w  „Sło­
w ie Polskiem “ .

Kalendarz iliustrowany
S ło w a  L o lsk ie g o

<3.0 naToyoia 
w biurze dzienników i ogłoszeń

K. B U CH STA B A
w  a L w o w ie .

ul. K a ro la  L u d w ik a  S I.
Egzemplarz oprawny w  płó­

tno 6 0  c t .  z wysyłką poczto­
wą 8 0  c t, 3970

2227
DYREKCYA KASY 0S1CZĘDN03CI

rciisbsta, Tamopola.

i;; łjt ' ^ i

t  ■ JÓ Z E F A  M A S K O FFA  2'
* V M  uw ■ i  ■ I n  A  a i. to r  a słynnej sztuk i ..'1 a m i  e n“  fW
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Zaszumi las
P6WIESe WSPGŁGZE5NA

JO Z E F A  M A S K O FFA
antora słynnej sztuki „ t  a m t e n 11

3 to
Do nabycia w  okspedycyi „Siowa Polsk iego ', 
ul. Chorążczyzny 1. 17, i w  znaczniejszych 

księgarniach.
W  Certa, 3 złx.

I*
&
4  
b  
*
*I*

4IS   _________
ttw tanj - - -  , B - ..

T a k i e
i na spłaty częściowe

bez uodwyższenia cen.

N ąjtaósse  źródło zalrupna
wszelkich możliwych gatun­
ków dywanów, firanek, por- 
tyer, chodników, kap, koców, 
kołder i der na konie.

Spoeyalny oddział dla pra­
wdziwych perskich i oryen- 
talnych dywanów i portyer 
W ysortowano dywany i por- 
tyery, tudzież w iele resztek 
chodników, po bajecznie ni­
skich cenach. (3841)

Ilustrowane cenniki gratis 1 tranco.
W szelkie listy i zaoytania 

adresować należy:

Do zarządu Wiedeński! o Ma 
gazynu „A U  LO U V R E“ we Lw o­
wie, ulica Sykstnska 1. 6., 
albo w e Wiedniu, IX . Hahn- 

gasse nr. 33.

1.0 GO K o p e r*
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

za  3 zł. 60 ct.
 wras b prssss.

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  L w ó w  ie. 4293

C h o rą ż c z y z n a  I7J 9 .

LE O P O L D A  L IT Y Ń S K IE G O

Kopalnia węgla w Bzuro wie
poczta Rożnów  

z -w ra - c a .  - a w a g - ą 4033

P. T, Przemysłowców wschodnio gaBcyjskich 
na swój - - w ę g i e l  brunatny__

o wysokiej wartości koloryczuej, używany od szeregu 
lat przez c. k. kolej państwową, którego nabycie 
leży w interesie wszystkich gorzelń, browarów, 

młynów i wogóle fabryk podolskich.

Bliższe warunki podaje na każdo zapytanie: Za ­
rząd kopalni węgla w D  żur o wie, pjoczta Rożnów.

Szwaj carski kręgowy, w najlepszych 
gatunkach s p r z e d a j ą  mleczarnie 
Księcia Lubomirskiego, Przeworsk i 
Szczucin po cenach za jedno kilo z o- 

pakowaniein loco P rzew o rsk i Szczuciu pojedynczymi 
kręgami po £5 ct. w ilości pona.d 500 klg. po 60 ct.

t ó 1

(I)

H

PI
H

4202Magazyn Mód

„ X  5 ^ X 13
(Jagiellońska 7, Ł p., rog ul. Trzeciego Moja)

poleca, na sezon

hapeliisze damskie*
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Zupy anielskie
środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy —- Celujące smakiem i prędkością
przygotowania. —  Prospekt,a i próbki na żądanie gratis.

Zamówienia przyjmuje: 2155

S c l& a p ś r y ,  ul. S/kstuska 27.

ze znanej fabryk i 
konserwów w  Le- 
obersdorfle. —  Naj­
zdrowszy i najtańszy 
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i. A. BACZEWSKi we Lwowie
2410 c. k, do staw ca n a d w o rn y.
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P. T.
Mamy zaszczyt donieść Szanownej Publi­

czności, że z dniem 16 września br., otworzyli­
śmy we Lwowie, przy uLcy Jagiellońskiej

, 1. 12, pod firmą: 4091

W .  P ftiN M JS  &  S .  I G U C K Immmm
materyi na meble, dywanów, portyer, firanek, 
wszelkich dekoracji pokojowych, mebli stylo­

wych, oscezjjnych itp. —  oraz

W łasną pracownię tapfeerską.
Zaopatrzywszy nasz magazyn w towar do­

borowy ■ najmodniejszy z pierwszorzędnych źró­
deł, pragniemy umiarkowanemi cenami i rzetelną 
usługą zyskać sobie zupełnie zaufanie i wfględy 
Szanownej Publiczności, uprzejmie zapraszając, 
pozostajemy z głębokim szacunkiem

W ładysław  Primus
były  długoletni współpra­
cownik firmy Filip Haas 
i Synowie we Lwow ie.

Stefan I g M
W łaściciel magazynu me­
bli oraz pracowni tapi- 

cerskicj w Krakowie.

miesięcznik społeczno -  literacki
wychodzi w  Krakowie dnia 1. każdego miesiąca w  oojs,

-Z  tości 4 ark. druku.
P |  Prenu m era ta  wynosi 1 zł. 25 ct. z przesyłką pocztową

Prenumeratorzy nabywają nakłady „Krytyki" za połowę ceny,
Adres A d m in is tra cy i: K raków , Sławkowska 26.

Krytyka jest organem postępowej i niezależnej myśli polskiej.
Krytyka wychodzi przy współudziale najwybitniejszych młodych sił literackich 

w Polsce.
W  przeciągu ubiegłego półrocza Krytyka zamieściła arty kuły społerzno-literackie 

]>p. J. jJas syńskiego, F. Winkowskiego, posłów do Bady państwa, dalej pp. dra 
M. Massoniusa (Warszawa), K. Nachera (Lwów), A. Nowaczyńskiego (Mona­
chium;, L. Wasilewskiego (Londyn), dra L. Winiarskiego, docenta uniwersytetu 
(Genewa) i wielu innych; poezye i nowele pp. F.Nowickiego, A.Niemcjewskiego, 
W . Oskana, W . Reymonta, K. Tetmajera. St. Wyspiańskiego, J. Żuław­
skiego, J. Stena i wielu innych.

Nakładem Krytyki wyszły i są do nabycia w Administracyi, oraz we wszystkich 
księgarniach:

Hannibal: Nędza Rosyi w cyfrach, cena 20 ct.
-T. Maskoff: TA I>ITJEN , dramat na tle stosunków warszawskich z illustracyami 

St. Janowskiego, cena 1 zł.

N u m ery  okazowe wysyła się na żądanie.
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Naiiładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z druiuirni „Siowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. iiaiucińskiego.


